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Przewrót w polityce gospodarczej
Kraków, IG maja.

W  polityce gospodarczej rządu p. Grabskie­
go dokonał się pod pewnym względem znaczny 
przewrót. Hasło bezpośredniego oddziaływania 
na potanienie konsumcji musiało pod naporem 
faktów ustąpić miejsca hasłu podnoszenia pro­
dukcji. c h o ć b y  to nawet miało się łączyć z 
pewnem podrożeniem konsumęja.

Okazało się bowiem, że polityka niskich cen 
zawiodła i położenia konsumentów nie popra­
wiła, a zato.przyczyniła się do spadku produ­
kcji, a temsamem do wzrostu bezrobocia i 
zmniejszenia zarobków, czyli pogorszenia poło­
żenia właśnie tych miljonowych rzesz konsu­
mentów, którym miała służyć. Jeszcze raz zo­
stało faktami stwierdzone, że w krajach, w 
których dochód społeczny płynie prawie wy­
łącznie z produkcji, tylko rozwój tej produkcji 
może przynieść poprawy bytu szerokich warstw 
i  podnieść ich konsumcję —  a to bez względu 
na' to, czy poziom cen i zarobków będzie na- 
ogól niski, czy też wysoki, jak np. w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie wszystkim dość dobrze 
się dzieje mimo wysokiego poziomu płac i cen.

Powyższa zmiana ..polityki gospodarczej ob­
jawiła się głównie w tej częściowej rewizji ta­
ryfy  celnej, która jest już opracowana i w naj­
bliższych dniach lub tygodniach ujrzy światło 
dzienne. Spotkamy tam podwyżkę cel nietylko 
na artykuły 'luksusowe' i zbędne, lec-z także na 
szereg gotowych wyrobów krajowego przemy­
słu, których produkcja upadała z braku do­
statecznej ochrony celnej, 'niezbędnej, jak się 
okazało, wskutek różnicy kosztów produkcji, 
wyższych w kraju niż zagranicą. Ta nowa idea 

. jednak idę będzie przeprowadzona dość kon- 
jfekwentffi, gdyż rząd chce umknąć drażnie­
nia zagranicy, z którą nas łączą stosunki tra­
ktatowe. Prace nad rewizją reszty taryfy cel­
nej, wymagające gruntowniejszych shidjów, 
rozpoczną się w najbliższym czasie i będą pro­
wadzone również pod kątem widzenia ochrony 
produkcji.

Wszelako i w tej dziedzinie nowa polityka 
gospodarcza nie jest konsekwentną, ponieważ 
np.* między innemi nie udało się na razie prze-, 
forsować- zasady, że lepiej sprowadzać z zagra­
nicy zbpze niż mąkę —  'tak, że reaktywowanie 
cel na mąkę nastąpi dopiero po nowych zbio­
rach. Tu zwyciężyła obawa, że wcześniejsze 
reaktywowanie cel spowodować może zwyżkę 
cen mąki na obecnym przednówku —  mimo, że 
młyny zobowiązywały się cen nie podwyższać.

powstanie jednak atmosfera cieplarniana. »A  la 
longue* tylko zwiększenie wydajności pracy 
polskich mózgów i mięśni oraz zwiększenie po­
daży tanich i dogodnych kapitałów może siłę 
naszej wytwórczości przemysłowej upodobnić 
do przemysłu środkowej i zachodniej Europy. 
Otóż niestety rząd, zdobywając się na przej­
ście do polityki protekcyjnej- w zakresu^ cel, 
odsuwa od siebie wszelką myśl o czynnej inge­
rencji w stosunku pracy gwoli zwiększania jej 
wydajności, a tern samem zmniejszenia kosztów' 
produkcji, przypadających na jednostę towaru. 
Bierność ta istnieje jeszcze w tej chwili, w któ­
rej, jak się zdaje, usposobienie klasy robotni­
czej jest już na ogól dojrzale do zrozumienia, 
że jedynie zwiększenie wydajności pracy i (czę­
ściowa) przedłużenie jej trwania, może zapewnić 
stalsze, niż obecnie, i absolutnie wyższe zarob­
ki. Na przeszkodzie stoją tylko hasła. Rozu­
miejąc i uznając, że rząd nie chce używać 
gwałtu, sądzimy, że mógłby jednak wywrzeć 
nacisk na obie strony, by doprowadzić do zgo­
dnego zwiększenia liczby godzin pracy w roku
0 10 proc., t. j. z 2,100—2.200 na 2.400, jak 
jest. w Czechosłowacji, Belgji, Francji, Włoszech 
itd, W  tym celu mógłby rząd zwołać niuistąją- 
(cą konferencję porózuniiewawczą pracodawców
1 robotników' i przedłożyć jej materiały cyfro­
we-, których objektywne sprawdzenie przez tę 
komisję doprowadziłoby ją* może do pożądanej 
decyzji.-' Szłoby. na razie tylko o próbne przed­
łożenie czas” nra-cy na zasadzie tego paragrafu 
ustawy, k : , mówi o koniecznościach narodo­
wych i zez.. ■ a na przeciąg trzech n.iesię-
cy. Próba b , następnie być przedłużo­
ną na dalsze j - / ,■ -ąoe, a potem należałoby 
urządzić co 7 i ,:u i lebisiCytu robotnicze­
go na tema^*?eJvy rzeczy, wytworzony 
przez przedłużenie czasu pracy, jest dla -nich 
korzystniejszy niż obecny —  i czy należy go 
utrwalić lub też skasować.

Takie pósunięcie w zakresie stosunków pra­
cy odrazu ułatwiłoby dopływ tańszych zagra­
nicznych kapitałów, a równocześnie stworzyło­
by takie warunki psychologiczne, że byłoby 
można wtedy domagać się ód przemysłu, by 
pod grozą zniżenia ochrony celnej wysilił się 
zarówno w kierunku inweatycyj,. jak i pod 
względem ulepszeń w organizacji i' metodach 
pracy. Wtedy też^byloby można od przemysłu 
ątan-owiczo żądać, by zwiększył wytwórczość 
z pomocą eksportu, choćby dumpingowego, któ­
ry to eksport obecnie wr znacznej mierze prze­
rasta jego siły.

Bez takiego uzupełnienia nowa polityka go­
spodarcza może dać tylko doraźne efekty i

Wykrycie wielkiego sprzyslęienla 
komunistycznego w Belgradzie

Spiskowcy zamierzali zamordować króla, ministrów i generałów, oraz wysadzić
w powietrze gmachy państwowe i redakcje dzienników

Z»prjsyjaM óde państwo ostrzegło rząd jagosbwiańskt o zagrażających zamachach
Aresztowano 7ii spiskowców

Belgrad, 10 maja. »Politika* donosi, że na 
wzór bułgarski miał być wykoąańy w Jugo- ’ 
slawji cały szereg zamachów na wybitne osobi | 
siości i budynki publiczne.

Spiskowcy zamierzali zamordować króla,
Fasicza, wieki ministrów i wyższych wojsko-, 
wycli.

Pozatem miał fey%ć wysadzony w pewret-rze; 
pałac królewski w ‘Belgradzie, gmachy mini- j 
sferstwa spraw wewnętrznych, zagranicznych,1 
wojny, dyrekcja policji i parlament.

Dalej miała ulec- zniszczeniu drukarnia pań-; 
stwowa i drukarnie wielkich dsiemilków hel-

(Telegram własny ..Nowej Reformy/1).

gradzkieh. .Wykonanie zamachu poruczone by­
ło wyłączcie Macedończykom.

Policja, po 4-dniowye‘k intensywnych poszuki­
waniach natrafiła na sprężyny spisku. Pierw­
szy zamach miał być wykonany w dniu 15 bni. 
w południe na króla. Policja jednak uniemo­
żliwi la akcję już przed kilku dniami.

Na ślad spisku naprowadziła, następująca o- 
koliwność: Policja aresztowała Bułgarów, któ­
rzy mdi dokonać zamachów na byłych mini­
strów bułgarskich, przebywających na emigra­
cji. Podczas tych aresztowań policja natrafiła 
na właściwy ślad i aresztowała przeszło 70 o- 
sób. Pozatem zdobyła policja fotografie i do­

kładne odpisy personalne jeszcze nie areszto­
wanych spiskowców. Wśród aresztowanych 

, znajduje się kilku Rosjan i Węgrów, reszta zaś 
j jmchodzi z Bułgarji.
; Z drugiej strony zostały jugosłowiańskie 
, władze poinformowane przez jedno z zaprzy- 
; jfJŹiiionych państw o gotujących się zamachach
i z ostrzeżenia tego skorzystały w najszerszej 

' mierze.
j Organizacja spiskowa, pozbawiona wskutek
aresztowań kierownictwa, nie mogła nic przed­
siębrać i .znajduje się w rozbiciu, a pojedyn­
czych jej dzionków wyławiają władze policyj­
ne.

Jakkolwiek wspomniana zmiana polityki go­
spodarczej odpowiada położeniu, to wykazuje
ona jedną ogromną wadę potowi,cz- c]lwil m  h;Uldlowv, a!e hie
nośc. Jest to znowu tylko paijatyw. Tam, gdzie , . vy
idzie o efekty trwałe na dalszą metę. o grun- z ^  S ło w n ą r e fo r m ą  go-
towne obniżenie kosztów produkcji, tam rząd 
nie wychodzi z dotychczasowej bierności. Pod­
wyższenie ceł ochronnych na wyroby przemy-, 
fiłówe jest teraz, wobec malej wydajności pra­
cy i drogich kapitałów, nieuniknione, Przez to,

spodarczą, od której zależy przyszłość, eko­
nomiczna Polski.

Dy Roger Battaglia.

Podstępny projekt niemiecki
w sprawie gwarancji granie

Za gwarancję granic z Polską żądają Niemcy przyłączenia Auslrji
(Telegram iskrowy .,Nmvej Reformy'1,. i

Paryż, 16 maja. Krążą tu pogłoski w sfe- ziemne przez Saloniki, m’eć łatwy dostęp do 
rsęh politycznych, jakoby Niemcy po otrzyma- Włoch, a dalej pozyskać wielki rezerwo ar ludz-! 

1 ulu opdowiedzi francuskiej ‘przesłać miały jesz- ki, ująć w swe ręce ważne drogi wodne i u- { 
1 czc jedną notę do aprzymierzeuiców, w której trwalić się na rynkach bałkańskich. Lecz poza’ 
I zagwarantują granice wschodnie, jeżeli koali- terni celami pierwszorzędnego znaczenia dla 
1 ęia zgodzi się na przyłączenie Ausłrji do Nie- trwałości pokoju światowego —  Niemcy liczą 
'mieć. na rozdźwięki i nieporozumienia między Fran-
| Wiadomość ta wywołała w. Paryżu wielkie cją a jej w&cliodfiienii sprzymierzeńcami, 
wzburzenie. - » . P y . t i . t :< uważa taką pro- .0 tych zamiarach Niemiec już wcześniej wie- 

T>ozycję za ciężki©., naruszenie traktatu wer- dział min. Skrzyński i na konferencji z*Bene- 
' Salskiego. Niemcy zyskałyby poważne obszary, ffzem ma chla w olsk i plan Niemiec dokładnie 
i daleko większe aniżeli stracili w wojnie. Ni era- przestudjowali. Zarówon Francja jak i sprzy- 
'cy  chcą wedrzeć się w samo serce Europy środ- mierzeńcy — pisze »Petit Paiisien« — są zda- 
• towe] —  utorować sobie droft-ę na dalek i nia, że traktat wersalski nie może być w ża- 
wstehód, usiłują d(>śtać się nad morze Śród- tinym punkcie naruszony.

| O d ro d z e n ie  H a k a ty
R-ządl niemiecki ppzęznai&ziył 600 mliSonów marek zŁ na wyknpno 

j * nxa|ątk<Iw paisbich saa Pomorzu
■!-..'ra wi u ii s 7. ego hor^ncnderi!.:!).

I Warszawa, IG maja. Dzisiejszy *• Kur jer J ło-j fundusz na cel tego pokojov/cgo wywlaszcze- 
( ranny« donosi, jakoby rząd niemiecki rozwinął j n a Polaków na rzecz Niemiec ma wynosić 600 
.gorączkową działalność na Pomorzu w k ie - jmilionów marek złotych,, na cele zaś całego 
I runku zakupywania przez podstawione osoby i »przedsiębiorstwa« ma stanąć dwóch byłych 
wszelkiego rodzaju nieruchomości. Podobno* kapitanów cesarskiej armji- niem ieckiej.

SbJd! issplt! 0 tRKlesn czyteafi tradlit nu r. 1925
Warszawa, IG maja. Na piąlkowem posiedze-łwy, przyslucłmjący się obradom parlamenta- 

niu Sejm ratyfikował konwencję handlową ze rzyści estońscy byli przedmiotem serdecznej 
Szwecją, z Francją, oraz umowę konsularną z ; manifestacji Sejmu.
Eslonją. Podczas załatwienia tej ostatniej spra-j Sejm załatwi! również w pi

cały szereg ustaw, a następnie przystąpił do 
trzeciego czytania preliminarza budżetowego na 
rok 1925. Marszalek przypomniał, że konwent, 
Senjorów zgodził się, aby w trzeciem czytaniu 
składano tylko krótkie deklaracje stronnictw 
oraz uzasadnienie niektórych poprawek.

Pos. Bobrowski imieniem P. P. S. domagał 
się ustąpienia ministrów przemysłu i handlu o- 
raz spraw wewnętrznych i zapowiedział, że ce­
lom zachowania krytycznego stanowiska wo­
bec rządu, P. P. S. wstrzyma się od głosowa­
nia.

Pos. Miedziński (Wyzwolenie) oświadczył,

pierwszem czytaniu

klub jego nie będzie głosował przeciw budżeto­
wi. Następnie zabierali glos posłowie Chrucki 
(Ukrainiec), Poniatowski (Wyzwolenie); który 
domagat się skreślenia z pozycji dochodów o- 
kolo 12 !1> mil jonów złotych z opłat we tery na- 
ryjnych pos. Kordowski (Wyzw.) i pos. Rohioc- 
ki (Ch.fD.)

Ostatni zabrał głos sprawozdawca generalny 
budżetu pos. Zdziechowski (ZLN), który wy­
powiedział się przeciw wszystkim poprawkom, 
zmierzającym do zwiększenia deficytu rachun­
kowego.

W  glosowaniu przyjęto poprawkę, podwyż­
szającą budżet Sejmu i Senatu o przeszło 175 
tysięcy złotych.

Przy budżecie ministerstwa spraw wewnętrz­
nych odrzucono 18 głosami większości demon­
stracyjny wniosek Związku chłopskiego o skre­
ślenie 100 złotych na znak nieufności dla mi­
nistra. Następnie przywrócono skreśloną w drą­
giem czytaniu sumę około 15 milionów tytu­
łem udziału samorządów w kosztach utrzy­
mania policji. Dalej przyjęto wniosek pos., Ja­
neczka (Piast) o zmniejszenie dochodów z opłat 
weterynaryjnych o 7 mil jonów zł. i poprawkę 
pos. Posadzkiego o podwyższenie wydatków na 
meijoracje rolne na 5 -mil jon ów. Wszystkie 
inne poprawki odrzucono.

-Ani na chwilę nie wątpię, iż czytelnicy »N. 
Refórmy« byli srodze, zrozpaczeni nie znalazł­
szy w zeszłoniedzielnym jej numerze mojej 
pogadanki tygodniowej. Co było przyczyną tej 
katastrofy, krótko i dokładnie opowiem.

W  moim »liście otwartym* do' p. ministra 
dróg żelaznych -zaznaczyłem,-*że są ludzie do­
tknięci manją zwiedzania własnego kraju. Je­
żeli tylko mają możność i sposobność, biorą do 
ręki kij podróżny (ściślej mówiąc torbę po­
dróżną) i puszczają się na »żywot pański i cy- 
gański«, jak się wyraża o »wołokitach« Trzy- 
prztycki, autor przez siownikarzy i paremio- 
grałów' tak często cytowanej broszury »Co no­
wego abo Dwór«. Trzyprztycki (oczywiście hu­
morystyczny pseudonim nieznanego pisarza z 
w . X V II) uzasadnia swe określenie włóczęgo­
stwa lem: »pański, że nic nie robią;; cygański, 
że się włóczą po świecie*

Otóż tlo takich »włóczęgów* należy i niżej 
podpisany. Jak tylko »słonko« zaczyna przy­
grzewać, zanim się jeszcze namyśli ^wstąpić w 
znak Raka«, już czuję potrzebę zostania -/pa­
nem i cyganem*. I w roku bieżącym, jak wia­
domo czytelnikom »N. Reformy«, zaledwie 
»lody prysły*, zaledwie ukazała się wiosna ka­
lendarzowa, opuściłem stolicę p. Wawrauscha’ 
i nie pożeganwszy się nawet z miłymi sercu me­
mu politykami i footballistami krakowskimi, 
przewiozłem futerał mego ducha do Ąniezna i 
Poznania. W  sprawozdaniu z tej podróży za­
znaczyłem, iż miałem również dobrą a nie­
przymuszoną wolę zajrzeć do Bydgoszczy, ale 
ssuniarowi temu stanęły ńa przeszkodzie na-

stępstwa polityki finansowej p. min. Grabskie­
go. Co się jednak przewlecze, to nie uciecze — 
mówi przysłowie —  to też niecały zaledwie 
miesiąc upłynął, a wzrok mój ucieszył się wido­
kiem pięknego nadbrdańskiego grodu.

Zanim jednak coś o nim powiem, muszę 
zwrócić po kom/e światłą uwagę p. ministra 
dróg żelaznych, że odległość kolejowa Krako­
wa od Warszawy musi być znacznie większą, 
niż to obliczyli pp. inżynierowi kolejowi. Jeżeli 
bowiem przestrzeń z Poznania do Bydgoszczy 
wynoszącą 153 kim., przebywa się pociągiem 
osobowym, wyraźnie osobowym (pereonką, dla 
lepszego zrozumienia przez pp. kolejarzy) od 
tKidz. 7 r. do 10.50, to jest w ciągu 3 godzin 
50 minut, to przestrzeń z Krakowa do Warsza­
wy, wynoszącą 305 kim. powinno się przebyć w 
9 godzinach i kilku minutach —  tymczasem z 
Krakowa do Warszawy jedzie się godzin 11 m. 
35; Na merównomierność w szybkości pociągów 
nie mogą wpływać różnice terenu, bo. tu i tam 
linja kolejowa przebiega po płaszczyźnie, po­
ciągi jadą »jak po stole*. Czyżby więc może 
parowozy wielkopolskie miały »szybsze nogi*? 
albo też » ciężar gatunkowy* b. Galiojan i b. 
Kongresowiaków, był większy niż ciężar ga­
tunkowy Wielkopolan? A  może tym pierwszym
i drugim mniej się śpieszy, niż tym trzecim, lub 
może ci pierwsi i drudzy wolą tempo powolne, 
a ci trzeci szybsze. A  może odkryty przez Że­
romskiego >wiatr od morza« pomaga parze i 
popycha ze swej stroy pociągi ku Bałtykowi 
śpieszące? Żart żartem, ale fakt faktem, że ja­
dąc »osobówką« w Wielkopolsce odbierasz 
-wrażenie, iż jedziesz galicyjskim lub warszaw­
skim pociągiem pośpiesznym. Nigdy ći' się nie 
zdaje, że wleczesz się bryką żydowską. t *

I (
Pan minister dróg żelaznych musi jednak Prus Książęcych. Przeszedłszy pod panowanie 

mieć jakąś racje, jeżeli postanowił zrazić Kra- dawnych Polski holdowników, dwa razy tylko 
kojwiain do podróży do Warszawy;, a zachęcić na chwilę była znów polską, raz kiedy Dąbrow­
ach do odwiedzania Bydgoszczy. ‘ |ski, a raczej Jerzy Niemojewski, zdobył ją

O ile jednak wiem,* mato z tej jego dobrej szturmem za insurekcji Kościuszkowskiej, a raz ' 
woli korzystają. Na palcach policzyć można 'drugi, kiedy ją  przyłączył Napoleon do Księ-j 

f tych, co stopy swe nad Brdą postawili. Kra ko-1 stwa Warszawskiego. »Wskrzesiciel Polski*, 
* wianie jak za debry cli c. k. czasów woleli jeż-j Aleksander II podarował ją Prusom wraz z ca-' 
'dzić do »Widnia*, tak dziś wolą jeździć do Mym departamentem poznańskim i bydgoskim.1 
'grodu syreniego. Tego dzisiejszego » wolenia* Od tej chwili wprawdzie rosła, ale i niemczała,1
nie mam im bynajmniej za zle, obowiąakiem bo­
wiem dobrego obywatela poznać stolicę pań- 

j stwa, miasto, w którem rozgrywała się nasza hi- 
storja ostatnich trzech wieków, pełna wznio­

słych i bolesnych wspmonień. Ale jeżeli serce 
i ciekawiość wiodą nas słusznie do wielkiej, ki- 

tplącej życiem Warszawy, jeżeli wybieramy się 
( do niej nawet z » lajkonikiem*, aby dowieść, 
że co jako tradycja jest dobre i ładne w Kra­
kowie (co do ładnośei możnaby zresztą posta­
wić znak zapytania) to wygląda cudacznie w 
Warszawie (ni przypiął, ni przyłapał) —  to tro­
chę serca i ciekawości powinno nas prowadzić 
do innych grodów polskich, które czy to wiel- 
kiemii wspomnieniami, czy zasługami, czy za­
bytkami, czy pięknością położenia ciągnąć po­
winny ku sobie »patrjotycznie czujących roda­
ków*.

Bydgcszez wielkich wspomnień i zabytków 
mało posiada. Bawił w niej Zygmunt I, kiedy

aż prawie zupełnie zniemczała. To też w r. 1864 
na rynku bydgoskim postawiono pomnik Fryde­
rykowi II z napisem: »Wdzięczni mieszkańcy 
obwodu noteckiego na cześć wielkiego króla*. 
Oto krótko streszczona cała polityczna histo- 
rja Bydgoszczy. Jeszcze krócej można się za-' 
łatwić z jej zabytkami, które stanowi kilka sta-] 
rych i pięknych kościołów.

Choć nie posiada wielkich wspomnień , i za­
bytków, jest Bydgoszcz jednak godna widzę-j 
nia. Największe to miasto w Wielkopolsce po 
Poznaniu. Rosło nadzwyczajnie: w r. 1772 mia­
ło 600 mieszkańców (samych katolikówT, w r. 
1843 liczyło ludności przeszło 8.000, w r. 1875 
liczba ich doszła do 37.000 (z tego ewangelików
19.000, katolików 7.000, żydów 2.000) —  dziś 
ludność wynosi przeszło... 100 tysięcy, a w tom
80.000... katolików. Pokost niemiecki spłynął 
jak deszczowa woda z jego wieżyc i dachów. 
Fryderyka złożono do paki, a wznosząca się po­

lo urządzał ziemie pruskie, bawił i Batory, kie- j za miastem olbrzymia wieża Bismarcka, ulegnie 
dy to »burmistrz gdański rozgniewał się na lada chwila rozbiórce...
króla polskiego«. Zygmunt II I  odwiedzał ją pa-! Bydgoszcz jest założona na wielkie miasto, 
rokrotnie i podziwiał słynną jej mennicę. Była 'Na przestrzeni, na jakiej ją rozbudowano, mo- 
smutnym świadkiem podpisania, traktatu we- że saę zmieścić łatwo mitjon mieszkańców. Po- 

■ iawskiego (1657), który uwolnił elektora Fry-M»ada piękne gmachy, szerokie ulice. Taka ki- 
| deryka Wilhelma i jego następców od hołdH z lometrow^a ulica Gdańska przypomina warszaw­

ską Marszałkowską. Choć miasto jest typu no­
woczesnego, przecież co krok spotyka się jakiś 
zaułek, jakąś wąziutką uliczkę,, jakiś gmach, 
które charakterystyczną oryginalnością starych 
murów dowodzą, że i Bydgoszcz jak Kraków 
»nie odrazu zbudowano*. Uroku dodają prze­
pływające przez miasto spławna Brda i kanał 
bydgoski, nad któremi wznoszą się ładna mo­
sty. Niema wprawdzie plantacyj, ale za to peł­
no ogrodów i-krzewów.-..-A naokoło miasta roz­
ciągają się wieńcem zamkniętym ślicznie utrzy­
mane lasy...

Osobny ginach zajmuje wielka bibljoteka 
miejska. Liczy sto kikadziesiąt tysięcy to­
mów', —  składa się przeważnie z dziel niemiec­
kich, choć i »poloników* w ostatnich latach 
sporo przybyło. Dba o to bardzo dyrekcja, 
która z wielką usilnością stara się o pomno­
żenie świeżo załpżo-nego zbioru autografów' pi­
sarzy polskich. W  innym gmachu znajduje się 
Muzeum miejskie ze zbiorem wykopalisk, bro­
ni, porcelany i ze skromną jeszcze, ale już cen­
ną gałerją obrazów. Wysuwa się w niej na czo- 
io wspaniały, świeżych barwr, jakby wprost wy­
szły z pracowni dużych rozmiarów Brandta 
»Epizod z wrojen szwedzkich*. A  dalej widzisz: 
pyszną » czwórkę« starego Kossaka, pełne ży­
cia »Folowanie par force* »młodego* Kossaka, 
piękny krajobraz Rapackiego, wybornych Ja­
rockiego Górali wracających z » Golgoty*, Pau- 
tseha »Proce«sję«, obrazy Wywiórskiego, Toa- 
dosa, Kędzierskeigo, Tajjańskiego itd. Rzeźby 
w Muzeum niewiiele, ale za to na skwerze obok 
teatru stoi ładna bronzowa naga » łuczniczka*, 
a w ogrodzie pirzy kościele luterskim uderza o- 
czy znacznej wartości artystycznej wielka 
bronzowa figuralna fontanna, wykonana z wici-



Całą ustawę skarbową przyjęto w trzeci en i 
czytaniu.

Pa glosowaniu wygłosił przemówienie mar­
szałek Rataj, który powiedział:

radością stwierdzam, że w tym roku Sejm 
uchwali! budżet o dwa miesiące wcześniej, niż 
vz roku zeszłym. Wierzę mocno, że w roku przy­
szłym pójdzie jeszcze lepiej. Nie wątpię, że 
rząd —  żałuję że niema tu prezesa Rady mini­
strów i ministra skarbu podczas trzeciego 
czytania budżetu —  w przyszłym roku przy­
śpieszy wniesienie budżetu do Sejmu, a Sejm 
zrobi wszystko, eo możliwe, aby wcześniej bu­
dżet uchwalić*.

W  kulbaracłi komentowano przemówienie 
marszałka jako poważne i groźne upomnienie, 
wystosowane pod adresem premjera i mini­
stra skarbu, usiłującego lekceważyć prace Sej­
mu.

Następnie Izba przyjęła szereg rezolucyj ko­
misji budżetowej, przyczem zaznaczyć należy, 
że olbrzymią większością odrzucono rezolucję 
Koła żydowskiego o wyrażenie rządowi votum 
nieufności.

Przy końcu Izba uznała za wygasły mandat 
posła Jakowiuka (ukr.), który bez usprawie­
dliwienia nie brał udziału w więcej niż 15 posie­
dzeniach Sejmu.

Na tern obrady zakończono, następne posie­
dzenie odbędzie się 26 maja o godz. 4 popołu­
dniu.

N O W A  R E F O R M A
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Uroczyste otwarcie I poIsHleso Zigzdu prziGi@grtiliIczego

Mazanie siosunKów polskc- 
liteiaskicD

Prasa sowiecka zamieszcza informacje z Ry­
gi, jakoby między Polską a Litwą kowieńską 
nawiązano rokowania o uregulowanie obopól­
nych stosunków. Propozycja wyjść miała ze 
strony polskiej. W  tym celu odbyć się ma kon­
ferencja przedstawicieli Polski i Litwy nietylko 
w sprawie spławu na Niemnie, lecz także co do 
normalnego ruchu kolejowego między obu pań­
stwami: Przewidziane jest także uruchomienie 
placówek konsularnych polskich w  Kownie i 
Kłajpedzie i placówek litewskich w Polsce. W e­
dle informaeyj moskiewskich „Izwiestij”  pre- 
mjer litewski odnosi się do propozycyj polskieh 
przychylnie.

w ssll Rady miasta Kroków
(s) Dziś gęści Kraków w swych prastarych 

murach przedstawicieli świata lekarskiego, któ­
rzy zjechali ze wszystkich dzielnic Rzeczypo­
spolitej, by wziąć udział w I. polskim zjeździe 
przeciwgruźliczym.

0 godz. 10 rano w  Sali Rady m. Krakowa 
odbyło się uroczyste otwarcie zjazdu, który za­
gaił i powitał prof. dr Orłowski, prez. kom. or­
ganizacyjnego.

W  przemówieniu swem podniósł prof. Orłow­
ski między innymi, że główinem zadaniem zja­
zdu jest walka z gruźlicą, która zabiera w sa­
mym Krakowie rocznie przeszło 1.000 ofiar.
Polska, będąc w niewoli, nie mogła samodziel­
nie występować przeciw zwalczaniu tej stra-

Waleremu Jaworskiemu, dr Alfiedowi Soko­
łowskiemu i prof. Józefowi Sieczkowskiemu, 
którego zebrani wysłuchali stojąc.

Po przemówieniu prof. Gluzińskjego z War­
szawy, który przewodniczy zjazdowi, nastąpiły 
mowy powitalne. Przemawiali: wiceprez. Rollc 
im. Tymcz. Zarządu miasta, dr Wroczyński im. 
gen. dyr. służby zdrowia, dr Rudzki vn min. 
spraw wojskowych, prezes-- zarządu miast Za­
wadzki im. miast, wojewoda Kowalikowski 
im. województwa, prof» Jasieński im. un. wi­
leńskiego, im. wydz. lekarskiego un. lwowskie­
go prof. Ma-zaarski i wielu innych.

Szereg referatów rozpoczął dr Seweryn 
Stesłing z Łodzi. Obrady będą. się toczyły przez

sznej choroby, dopiero dziś będąc państwem1 dzień dzisiejszy i jutrzejszy rano i popołudniu, 
niezawislem, może to uczynić i żywić należyj Lekarzy oraz delegatów rozmaitych instytu* 
nadzieję, że prace zjazdu wydadzą pożądane ( cyj z całej Polski przybyło około 400. Miedzy 
rezultaty, czego dowodem obecny bardzo liczny innymi zauważyliśmy dra Dłuskiego, dra “Ro­
zjazd z udziałem przedstawicieli instytućyj, rzą-'gackiego, dra Gantkowskiego z Poznania, dra 
dowych, samorządowych, społecznych itd. Mow- Rożkówskiego z Częstochowy, dra Wawrymo- 
ca w dalszym ciągu poświęcił wspomnienie ża-J wicza.. z Warszawy, dra Paszkiewicza z Warsza- 
łobne zmarłym znakomitym lekarzom: prof.'wy, dra Olgierda Sokołowskiego i w. i.

K R O N IK A
i ; Kraków, 16 maja.

Przeciw pokrzywdzenia 
emerytów państwowych

Z Warszawy donozsą 15 bm.:
Przyjechała tu delegacja emerytów kolejowych 

1 państwowych ze Lwowa z prezesem p. Aatonm- 
kiem, o to z . delegatem emerytów państwowych p. 
Mas-ataikiem. Delegacja złożyła u prezydenta Rze- 
czypoep., u maaszałka Sejmu Rataja, we wszyst­
kich klubach sejmowych, oraz w ministerstwie ko­
lei szczegółową petycję, w sprawie wyjednania 
poprawy-losu 18 tysięcy małopolskich emerytów b. 
Austrii^ zwłaszcza w sprawie doraźnej zapomogi 
dla wdów i sierót po nich, pobierających w prze­
ważnej części pobory 10 d-o 30 zł., ginących z gło­
du. Zarówno w Sejmie jak w ministerstwie kolei 
delegacja złożyła energiczny protest przeciwko na­
daniu koncesji na restauracje kolejową we Lwo­
wie pewnemu właścicielowi dóbr i hotelu(!). O tę 
restaurację ubiegało się bezskutecznie stowarzy­
szenie emerytów i inwalidów we Lwowie.

Dziś delegacja udaje się w tych sprawach do 
ministerstwa skarbu. Również interweniować bę­
dzie delegacja u ministra skarbu w sprawie wstrzy­
mania wykonania przez ministerstwo prolongaty 
legitymacyj kolejowych emeryt cm skarbowym, — 
podczas gdy wszystkie inne ministerstwa udziela­
ją i prolongują legitymacje kolejowe emerytom 
swoich resortów.

kim bratatlnym prawie rozmachem. Środkowa 
jej część przedstawia jakąś nagą olbrzymiej 
/wielkość dziewicę, porywaną przez normandz- 
kiego wikinga czy też pra-zbója germańskiego. 
Twórca (Niemiec —  nazwiska zapomniałem) 
przeznaczył ją dla Berlina, ale wielki znawca 
^wszystkich rzeczy i wielu jeszcze innych«, afc 
tysta w każdym calu, jednem słowem Wilhelm 
II uznał tę grupę za bez,wart ościową, i ńio po­
zwolił, aby w stolicy dobrych obyczajów takim 
nieobyczajnym przyglądano się scenom.

Na tem koniec o Bydgoszczy. Kto chce wię­
cej o niej wiedzieć, niech do niej pojedzic. Z 
pewnością nie pożałuje. Powracałem z niej przez 
Warszawę. Pytacie co słychać w stolicy? Róż­
nie. Co do polityki zagranicznej i wewnętrznej 
panuje w niej zupełna, czysto nasza, narodo­
wa, polska, rodzima różnica zdań. Jedni mó­
wią, że wszystko idzie ^jak po maśle*, drudzy, 
że wszystko* idzie jak -p-o grudzie*. Na jednym 
tylko punkcie panuje względna zgoda. Wszy­
scy twierdzą, że potrzebujemy wejść w naj­
ściślejsze. związki z Francją, więc też połowa 
przynajmniej tej Warszawy, co narzeka na 
»c-iężkie czasy«, wybiera się na lato do Francji. 
Bez przesady, prawie wszyscy Warszawiacy i 
Warszawianki, z którymi się w ciągu paru dni 
zetknąłem, jadą do Yichy, do Biarritz, do Nor- 
■inandji,..Bretanii. Mówią, że zrobią »kokosowy* 
interes, bo nasze złote stoją tak wysoko, że 
będą żyli prawie za darmo. Spełnią przytem mi­
s j ę  patrjotyczną, oprócz bowiem zawiązania 
ściślejszych stosunków Polaków.z Francuzka­
mi, i Francuzek z Polakami, zasilą swym gro­
szem puste kieszenie naszych sprzymierzeń­
ców. Przed tym patrjotyzmem należy skłonić 
głowę.

Katastrofy lotnicze
Z Warszawy donoszą 15 bm.:
WT wojskowym locie okrężnym, organizowanym 

przez IV depart. M. S. Wojską w którym wziął 
również udział zastępca szefa IV departameinitiu, 
pułk. Borejsza, b. dowódca II pułku lotniczego w 
Krakowie, miało miejsce następujące zdarzenie:

Pułk Borejsza startował z lotnriska poznańskie­
go i  z powodu chmur zabłądził i był zmuszony 
wylądować na terytorjum niemieckiem w okolicy 
Berlina. Nie uszkodzony aparat lotniczy władze 
niemieckie zatrzymały. Pułk. Borejsza powraca 
koleją do Warszawy.

Dziś w czasie lotu nad Okęciem po-d Warszawą 
spadł aparat ze znacznej wysokości, na którym je­
chał starszy sierżant Bycia. Apasa-t uległ zdruzgota­
niu —  Pyda ciężko-ranny.

Z Poznania donoszą: We-ńrodę pod Gnieznem 
wydarzyła się katastrofa lotnicza. Aparat wojsko­
wy „Potes” w drodze z Poznania do Torunia wsku_ 
tek uszkodzenia silnika, zmuszony był wylądować. 
Podczas lądowania samolot uległ rozbiciu. Lot­
nik i obserwator ocaleli.

Czarny piątek na giełdzie 
warszawskiej

Z Warszawy donoszą:
Na piątkowej giełdzie akcyjnej panował nieby­

wały chaos. Takiego dnia. nie pamiętają już daw­
no. Giełda robiła wrażenie zbiegowiska ludzi, któ­
rzy za wsizełką cenę chcą się pozbyć jednego dnida 
wszystkich akcyj. 25.000 sztuk Starać nowie nabył 
Bank Gospodarstwa Krajowego. Po oficjalnej gieł­
dzie kurs a akcyj spadły jeszcze bardziej. Ogólna 
ta zniżka odbiła się również na akcjach Banku 
Polskiego.

Głodówka więźsaiów politycznych
Ze Lwowa donoszą:
W więzieniu brzeżaiiskiem więźniowie politycz­

ni rozpoczęli głodówkę, żądając, aby sąd podjął 
.sprawę przeciwko nian.

Otwarcie wystawy rolniczej 
w Pradze

W dniu wczorajszym przed południem otwarto 
w Pradze 5-tą rolniczą wystawę. Otwarcia wysta­
wy dokonano w obecności min. Hodży, Udrżala, 
prezydenta senatu, członków korpusu dyplomaty-

W  Warszawie dowiedziałem się rzeczy no­
wej, a mianowicie czem naruszyć można powa­
gę munduru wojskowego. W  dziennikach war­
szawskich z dnia 5 czy 6 maja możecie prze­
czytać dosłownie: »Komendant miasta rozka­
zem swym 123 zabronił osobom wojsk owym 
podczas spacerów po ulicach czytania gazet, 
książek itd., ponieważ przeważnie przeszkadza 
im to w oddawaniu honorów i nie licuje z po­
wagą munduru«... Jako jeden z tych co »piszą« 
gazety i książki, całe dwie noce spędziłem bez­
sennie w rozmyślaniu nad głęboką treścią tego 
rozkazu. Siliłem się go zrozumieć, ale nadarem­
nie. W  końcu, -aby nie przyczyniać się swą 
zbrodniczą działalnością do obniżania powagi 
munduru, postanowiłem zerwać z moim zawo­
dem i —  wstąpić do klasztoru.

U mnie za myślą idzie zaraz czyn, przeciwnie 
niż u wielu naszych mężów stanu, którzy dopie­
ro po czynie myślą nad tem, czy głupstwa nie 
popełnili, —  dowód .choćby w rozporządzeniu 
o zniesieniu świąt i rozraehowaniu wierzytelno­
ści. Ale zostawmy mężów stanu w spokoju. Im 
będą spokojniejsi, tem będą milsi, tem mniej bę­
dą ludziom przeszkadzali i dokuczali. I mnie 
tu niepotrzebnie wleźli w  drogę... w drodze do 
klasztoru.

Rzeczywiście, bez żadnej przenośni, nie my­
ślą nieśmiertelną, lecz ciałem śmiertelnem, wstą­
piłem w mury klasztorne. Alo to długa histo- 
rja, więc odkładam ją na później. Kończę na 
stwierdzeniu, że chyba dostatecznie usprawie­
dliwiłem się, dlaczego w zeszłoniedzielnym nu­
merze »N. Reformy« nie pomieściłem poga­
danki. Poprosili prowadząc żywot »pański i 
;cygański«, nie miałem czasu na jej napisanie.

Karol Bartoszewicz.

ciznego, kanclerza, dr Szaimala i innych. Mim. Ho- 
drża. powitał serdecznie, jako rzadkiego gościa pol­
skiego min. rolnictwa p. Janickiego. W wizycie 
min; Janickiego mim. H-cdża dopatruje się gwaran­
cji owocnej współpracy, która będzie pracą dla 
dobra całej Słowiańszczyzny, Min. Janicki, które- 
miu zgotowano serdeczną owację, podziękował mi­
nistrowi dr Hodży za serdeczne przyjęcie i podkre­
ślił kuitiralme znaczenie wystawy rolniczej w Pra­
dze. Minister wyraził wresacie nadizieję, że 0'ba na­
rody czechosł-owajcki i poistki w przyszłości zbliżą 
się do siebie bardziej, naż to miało miejsce w prae- 
szłośei Mowę swoją zakończył nńtnieter w-zmoseąc 
o-krzyik: Niech żyje Czocbosiowacja!

Katastrofa kolejowa pod Moskwą
W SPRAWIE KATASTREFY KOLEJOWEJ 

POD MOSKWĄ, o której wczoraj donieśliśmy, 
■nadichodzą -następujące informacje:

Katastrofie wykol ej enia się ńeg-ł pociąg expre- 
•sowy Moskwa-—Ryga. Zabitych jeet 14 osób, 30 
ciężko raouych. Wśród ofiar katastrofy znajdują 
się obywatele polscy, niemieccy i bałtyccy. Władze 
sowieckie twierdzą, że przyczyną kafa&tro-fy był 
zamach na kdku urzędników sowieckich.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 16 maja. „Eurjer Poranny” przynosi 

blirższe sraeżegóły, dotyczące stirâ zaiej katastrofy, 
jakiej megł pociąg pospieszały w l&oaniunń!kat*ji be-zr 
pośredniej na nnjl Ry|a^Mćsik\Va.' Katastrofa na­
stąpiła w nocy z 13 na 14 maja w pobliżu miej­
scowości Rumiancewo. Lokomotywa, węgia*rka o- 
ra.z wagon bagażowy spadły z nasypu. Wagon p<a- 
sażoiwkd II klasy zostai strzaskany, a 4 następne 
wagony legły na bokach. Z pod szczątków wydo­
byto 11 trupów, 10 osób ciężk-o rannych i 30 lżej. 
Wśród zabitych i rannych są PcJacy, Anglicy, 
Szwedzi i Rosjanie.

Kolejowa. W czeka przystąpiła niezwłocznie do 
ustalenia przyezyin katastrofy, a czyniła to w spo­
sób osobliwy.

Oto aresztowała wszystkich, kto tylko zapytał 
o poszkodowanych pasażerów. Nie uległa wątpli­
wości, że przyczyną katastrofy był zamach.

DZISIEJSZY NUMER „N. REFORMY* składa, 
cię z 6 stronic druku. Dodatek ilustrowany ma za 
dewizę „Wiosna w poezji i życiu” . Zamieszczono 
w nim utwory poetyckie R. Bergela i J. Al. Ga­
łuszki, rozprawę Boi. P. . „Wiosna w poezji Krako­
wa”', rzecz pt. „Pierwsze wyznanie miłosne w Tiite- 
ra-turize polskiej”, fejletom Tommyjego pt. „Dwa 
epizody jednego dnia majowego” i .imie utwory p. 
To manka i J. Migowej. Nadto zamieszczamy w 
dodatku artykuł inż. Libaitekiego pt. „Węgiel błę­
kitny” i artykulik pt. „Wiosenne kaperusze” .

NABOŻEŃSTWA N IE D Z iI lN E . W  kościele 
kolegjalnym św. Anny w niedzielę 17 bm., jako w 
dniiiu kanonizacji Błogosławionej Teresy od Dzie­
ciątka Jeans, odbędisie się uirocizyste nabożeiistwio 
w następującym porządku: pry mar ja o godz. 6‘30, 
wotyjwa o 10, suma. z kazaniem, które wygłosi ks. 
prof. Józef Nodłzyński, o godiz. 11. Podczas sumy 
grać będ-zie orkiestra policji pań^wowej p-od kie­
runkiem kapelmistirza p. Karasia. Uroczyste me- 
szpony z kazaniem i paocosją o god'Z. 6.

W kościele św. Piotra w niedzielę 17 bm. pod­
czas sumy o godz. 10‘30 chór mędki ghnn. św. Ja­
cka wykona pieśni wielkanocne pod kier. i układu 
prof. St. Bursy. Solo p. Kundzielanka, organy ucz. 
Bogucki, a podczas mszy św. o godz. 12 p. Z. Suł­
kowska (skrzypce) i St. Kozłowska (śpiew) wyko­
nają utwory religijne.

PRZYJAZD MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH DO 
K R A K O W A . Jak się dowiadujemy, w pounedasiałe-k 
pir'zyjeżdrża do Krakowa mim robót publicznych 
iuiż. M. Rybczyliski w towarzystwie potsła Romo- 
ekiego, prze w. kanc. sejmowej robót  ̂publicznych, 
dyr. dep. min. robót publ. Prokopowicza, kierow­
nika dyr. dróg wodnych inż. Rodiowicza, nacz. 
wyd-z. min. robót publ. inż.;; Żaczka oraz wicem, 
inż. Dudeka. Celem przyjazdu mm. jest zaipozm-a- 
nie się z miejeeowemi potrzebami Krakowa po-d 
względem regulacji rzek ora® budowli rozpoczę­
tych i w program wchodzących gmachów.

RZĄDGWBMI 'MEDALAMI 3 .MAJA odznaczył 
v/ dalszym ciąg-u w-ojewoda Kowalikowski: naczel­
nika oddziału bezpieczeństwa publ. w Urzędzie wo 
jewódizikim radcę Wł. Roma,ma Skarbka, dyrektora 
policji dr St, Stycznia, okręgowego komendanta 
pod-cji insp. St. Pilcha ora/z naczelnika okr. Uirzędu 
policji politycznej Stefana Buszka.

stalowe i luksusowe, na dogodnych warunkach, poleca firma

S.
K R A K Ó W ,  P L A C  D O M IN IK A Ń S K I  L .  4 .
Telefon Nr 2523. 90 i Rok zab 1880. !

Za _ zasługi na polu oświatowem Tow. Sźk. Lu­
dowej odznaczył woj©.woda imep. Witolda Osrtirow- 
skiiogo i dyr. Ant. Mikulskiego, wiceprezesów T. S. 
L-, prof. Tadeusza Szumański ego, Irenę Piotrow­
ską, Edwarda Krymskiego, Frarnc, Karensza i Jó­
zefę Konińską, słuchaczy filozof ji na U niw. Jag., 
wreszcie Wiktorję Kuśnmrzównę i Zofję Nilkłasó- 
wnę, urzędniczki biur Zarządu głównego T. S. L.

D AR  N A  T. S. L. Prezes Banku Polskiego b. mi­
nister Karpiński ■ przy siposobmośici pobytu w Kra­
kowie ofianował na Dar Narodowy 3 Maja d8a T. 
S. L. kwotę 500 zł.

NOWE STANOWISKO DOROŻEK utworzono 
(dla wygody szybko się zaludniających dzielnic za­
chodnich) przy parku Krakowskim.

ZMIANA NA STANOWISKACH SĘDZIOW­
SKICH W SĄDZIE OKR. KARNYM. W tych 
dmach sędzia śledczy-tut. sądu okr. karnego Dińoź- 
dzikowski został członkiem senatu II. Również 
sędzia jednostkowy Kaczmarski został przydzielo­
ny do tego samego senatu. Na miejs.ee sędziego 
D io żdziko wskiego przyszedł sędziia Wirutoir z 
Clirzanowa, na miejsce zaś sędz. Kaczmarskiego, 
sędzia Herald z Mielca.

Jak słychać, z powódu zmniejszonych agend se- 
d II., tj. miejski, ma być połączony z senatem 

III dla spraw zamiejscowych.
Sędziowie senatu II dr Czuma i Stokłosa prze­

chodzą.. do sądu cywilnego.
Senat apelacyjny sądu okr. karnego. ma siię roz­

paść na senat pomocniczy dla spraw od wyroków 
ądów- powiatowych oraz na senat główny od wy­

roków sądów okręgowych, jedinositkowych. Do po- 
mócoiezego senatu przeznaczeni są sędziowie Li­
zak i Horski. \ ■ ■ ■

W jp-rokurat-urze restryngow-amo wsizystklch sę­
dziów zapasowych, a ostatni z nich sędzia Łuczko 
przydrzielcny został do sądu pow. kannego.

SE-NSACYJNE PROCESY. Jak już donosiliśmy, 
TOzp)raw«i przeciwko Reichert-owi i jego spókiakp-' 
w.i. Sternowi fbżpisańa została ha .dzień 29 bm. i 
potrwa, 2 dna. Do rozprawy, której przewodniczyć 
będzie s. o. Droździkowski powołano cały szereg 
świadków. Druga rozprawa, która budzi sensację 
w mieście ze względu na swe tło, będzie proces 
■braci Rympłów, oskarżonych o zbrodnię oszustwa.

POCZĘSTOWAŁ. GO... NOŻEM. Wczoraj wie- 
cwem powstała w ulicy Skawińskiej sprzeczika 
między Władysławem Mędralą a Stanisławem Cy­
ranem, w czasie której Mędralę ugodtz-ił Cyran no­
żem w bok. Rannym zajęło się pogotowie ratun­
kowe, za Mędiralą.. zaś,., który zbiegł, policja wdirp-. 
żyła  ̂p-oezukiwania.. . .. . ■

ARESZTOWANIE .WŁAMYWACZA. Policja, a- 
TCS;atowała niejaloiego Adama Szara,ja, który wła­
mał się do mieszkania Tobiasza. Liobliiicha przy ul. 
Wielickiej, gdzie skradł - garderobę wautości 750 zł. 
■Skiradizione. .rze-Cizy zdołano odebrać i oddano je: 
właścicielowi; • i-\

ZNOWU WŁAMANIE d o  w ozu  k o l e j o w e ­
go. Wczoraj donosijiiśany o,włamaniu do wozu ko-, 
lejowego w Płasizowie, dziś znowu notujemy wy­
padek podobnego wlamaama na ąńfewkae Krzeszowi­
ce—Trzebinia. S p r a w c y  roi24yi^«H*awOwarowy i 
skradli bal skóry i- pakę z obu .toS*--Jartość nie 
^■tadona. .. .

16 i 17 maia;
I  M AI B Y
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Operetka

„NOWOŚCI*1

ul. Rajska

Sobota g. 7 3 ) wiecz.:
Premjera! Premjera;

9o2vwoc!e
Fredry, z Ludwikiem Solekim.

Niedziela g. 3 popob:
Szklana bór a

baśń sceniczna Zygmunia Sarneckiego 

Niedziela g. 7*3/ wiecz.:
Dożywocie

Sobota g. 4 popoi.:
Pragnę potomka

farsa amerykańska w 3 akiach M. Maye. 
Ceny miejsc zniżone od 50 gr. do 5 złotych

Niedziela r. 4 popob:

GUM IIIJDZ2-IGH
komedja w  4 aktach

Henryka Buvernois i Roberta Dieudonne 
Ceny miejsc zniżone od 50 groszy do 5 zł

Sobota i niedziela g. 8 wiecz.:
Ostatnie gościnne występy Karola Adwentowicza

P S E R  G Y N T
poemat dramatyczny w 14 odsłonach H. Ibsena

Sobota g. 4 po bob*.
Słodki kawaler

operetka w 3 aktach L. Falta 

Niedziela g. 4 p ipob:

MAHEWBY JZSIEHME
operetka w 3 aktach E^Kalmana

Sobota i niedziela g. 8 Wiecż.: 
Gościnny wystąp lim y Gisiedi

HrabinaMarica
operetka w 3 aktach E. Katmana

Nie kapujcie u domokrążców, którzy P. T. w błąd wpro­
wadzają, sprzedając stare nie iompletne żurnale po drogich 
cenach, albowiem nabyć można nafnowsKfl i kompletne 

inrnale o wiole taniej w firmie 1053

M. LANDAU, Kraków, ulica św. Krzyża 5,

PrziłeckBSBB Poryto
i i polecam najnowsze modele

kapeluszy damskich
po cenach umiarkowanych 1025

Felicje Upschttłz, Braków, Gertrudy 8.

S O L V E X
elektryczna lampa ręczna do naświetlań 
leczniczych światłem fioletowym w domu, 
jak reum atyzm , astma, ischias, gruczołki, 
dla twarzy w celach kosmetycznych i.t. d. 
Opis i pouczenie za nadesłaniem porta. 

Cena 30 złotych. 887

TEGHH0L1S, KRAKÓW, UL DŁUGA 1
Zakfad ayaratów rontgenowskich i medycznych.

KREN 973
F A S C I N A T A
wydelikatnia «era?

Stfadom 15

Seansy: 5, 7,9.
B

Dziś tiv.ecia i ostatnia ści^a lilmU 
Pcśiig  naokoło ńwlata w  18 dniach p. t.:

Na płonącym wu.nc.iie
ostateczny, rporachunek Fogga z Brentonem , 

Rzecz rozgrywa Się na knji: San 1-rancisco • 
Meksyk — Nowy Jork, wśród niebezpiecznych 

wypraw na lądzie morzu i w powietrzu. 
Całość dla ńiłodzieży urzędowo dozwfalona.

jiiiur
Starowiślna 21

Początek seansów
, 5,. 7, 9*ta.

odg. 3-ą

Podwale

Seatfsy od goilfc 5-ci

DZIŚ WIELKA PREMJERA 
Madzwycziijna' sfnzacja erotyczną;!.

„DRU6A BO ORZECHU"
(KOŁO UDRĘKI) ; , ...

Wspaniały, wstrząsający dramat w 2 serjach, 
12 aktach, całość w 1-yui programie! Przebogata 
wystawa, nadzwyczaj zajmująca treść, cudowne 
zdjęcia z natury, pełna artyzmu gra będą przed- 
miotem ogólnego podziwu! Główne role od twa-* 
izaią: Seweryn MARS, genjalny artysta -wy 
CLOSE, ńiezwykta. piękność. TWórca .najlepszych 
filmów, światowej, stawy reiyser ABEL GANCB
stw erzyi to arcydzie ło  film ow e! 'Codziennie trzy  

dwugodzinne program y! •

Nowość! Prem jera 1

ImS m iS c fa
Rzecz dzie e się w słonecznem Saint-Moritz, naj- 
piękn e sze'. miejscowości w Szwajcarii, wśród 
najwytworniejszego iowarzysLwa. • W rolach 
głównvc!i: Harry' Liedke oraz piękna węgierska 

arystokratka Hi-. Agnes Esterhazy

| A r:ystyczna ilustracja duetu |

TEAtn £wiCTt.NY
.UCIECHA’K?iAJOw. uu  ̂t

Dziś wielka premjera arcydzieła pod tył.

W E ® G  K O B IE T "
(ŚW IAT BEZ KOBIET).

Dramat erotyczny i senzacyjny.
"W rolach głównych Alma Rubens i Lionel 
Earimorie. Rzecz dzieje się w Ros;i, Francji, 
Monte Carlo, w środowisku przepychu i ze­
psucia. Nad pi osram: Najnowsze mody pa­
ryskie, najnowsze kreacje mody. Film ko­

lorowany.

„REDUTA"
Lubicz 15

Pierwszy seans g. 5 
w, niedzielę od godz. 3

99

Wielki podwójny program!
I. część programu:

G ło s  z  p r z e p a ś c i "
wielki dramat alpejski pełen senzac.i i scen 

emocjonujących.
W rotach gk: Ernesty na Tamrn J Emil (xretex 

II. część programu komedjo-farsowego:
2 n a j ś w i e t n i e j s z e  2-aktowo larsy 
Seansy 2-godzinne 10 aktów programu!

Nadzwyozaha senzacja dla krakowskich miło 
śników filmu. Nasza rodaczka, gen alna i olśme 

wa'ąca urodą Polka

Helena Makowska

Hotel pod Złotą Kolą
w niedzielę od.godz. *> 11 dramat senzacyjnorerolyczny .w 8 aktach

„SZTUKA"
św. Jana 4
Seansy godz. 

4-45.7,9

W obłędach
n M U i i u M

Wieliii naukowy fiim ze sta^mego cyklu arcy- 
dzieJ bakteryologów drów Baumgarlena, Laen- 

r.ec’a i Kocha w C aktach.
Film dla dzieci i młodzieży dozwolony,

najlepsze dostarcza
firma

tylko

(dawniej „Fuehsuv Psmec‘‘)  
Teiefon 3763. 

Żądajcie prospektów Nr 2 —  
najlepsze 864 

referencje do dyspozycji.—

Gościnne wtpkM^r. Bronowskiego
Program bardzo urozmaicony!

Początek codziennie o godzinie 8 -mej wieczór 
W słep w o ln y ! W sięp  w oln jr! ____

* -----------------   *MB Ł,Knków, ul. św. Uerirmiy 2(1.

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO.' Dziś i jutro 
dwa pk-rwsże występy wioBdcgo artysty Ludwika 
ŚóliSdego w „Dożywociu” , które na publicznych 
przedstawi©u-i-aich dane będzie tylko te dwa razy, 
■gdyż wtorkow-e pir̂ edistawie-nio zakupione jest 
prze-z Zw. kolejarzy i Z-espół. „Dożywocie” nie by­
ło grane w Krakowie od lat 10. Prócz nieporów­
nanego odtwórcy roli Lalki w przedstawieniu bio-

Bflma MKIIREHEM
Dla Kółek rolniczych odlicza się rabat.

L a z a r  F re iw a ld
K r a k ó w ,  F I o r f a A s k a  4 4 , 1 - p .

tut przy bramie Floriańskiej

p
o
Ł
E
C
A

Telefon Nr 533. Telefon Nr 533*

na sezon wiosenny: Wefny, rypse, snfesaa, ©repy, płótna, 
dymki, szyrtyngl, zeSIpy, cajgf, msipklzety, ©pale, bafysty 
i woale wełniane, kapy, kołdry, koce, pledy, etmstki,

©terasy i firanki.
Creppe de Chine, Creppe de Salin, Ssalary, Creppe de 

Marocaln, popellny 1 brokaty. 719
Ceny k o n k u re n c y jn e .
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GDZIE MOZNffl SKŁADAĆ OSZCZ1DNOSCU
U SA  OSZCZĘDNOŚCI MIASTA ARAKOWA
Rok zwożenia 1800 U L. S Z P IT A L N A  15 Rok założenia 1866
przj jmoje wkiadki Da książeczki oszczędnościowe w zlotach lub dolarach, płatne na oka- 
ziciela lub zastrzeżone na hasło, względnie do wypłaty oznaczonym osobom. —  Podatek 
rentowy oraz należytości stemplowe ponosi Kasa Oszczędności. — Książeczki wkładowe 
Kasy Oszczędności posiadają bezpieczeństwo papilarne. —  Telefony Nra 356 i 2065.

1039 Z Kasą Oszczędności miasta Krakowa połączony jest

Z A K Ł A D  P O Ż Y C Z K O W Y  N A  Z A S T A W Y  R U C H O M E .
w&rpw w Ęnritu w .-w w  i. »

rą udział pip.: śniadeeka (Rózia), Białkowski (Bir- 
bainoki).- Jedih owsiki (Twardosz), Szymborski (Or- 
gou), KustawSki (Filip). Lpliwa i Palowski (Bra­
cia Lagemowie), Kras no wie cki (Doktór). Jutro po 
południu po raz ostatni po cenach zniżonych do 
połowy „Szklana góra". W poniedziałek po połu­
dniu la  przedistawieniu szkol nam „Jul jus z Cezasr",
Drobna liczba miejsc pozostała jest do dyspozycji 
dla szerszej publiczności na to bezwarunkowo o- 
statnie w tym sezonie przedstawienie arcydzieła 
s z ek spirowskiego.

Z TEATRU „BAGATELA". Wskutek wielkiego 
powodzenia, jakiem cieszy się słynny dramat Ib­
sena „Peer Gynt" w wykonaniu całego zespołu 
„Bagateli'1 ze znakomitym artystą K. Adwemitowi- 
czem w kreacji tytułowej, dyrekcja „Bagateli" po­
starała się o przedłużenie występów znakomitego 
gościa, jeszcze na kilka dni. „Peer Gynt" grany 
będzie aż do środy 20 bm. włącznie. Dziisiaj o godiz 
4 po poł. po raz ostatni w tym sezonie ulubiona, 
tryskająca humorem farsa amerykańska „Pragnę 
potomka" z pp. Dobrzańską, Stępowiską, Dobrzań­
skim. Wesołowskim w głównych rolach.

W niedzielę o godiz. 4 po poł. atrakcyjna kome- 
dja Duvernois i Dieudomne „Gitara i jazzbamd" z 
pp. Pve-1 envicz-Ziembińską, Werniciz, Zbuekim, Ziem­
bińskim w rolach naczelnych. i

>>NOWQ6CI". E. Gistedt wy&tąpi w w WSltępnym położenie polityczne
rwedizieę wieczorem po raz ostatni w „Hrabinie _  * * , i i ń  • •• . ,
Mairicy , po poi. o 4- ĵ po cenach rałkfem ®iio- w, Et.ro,pie. Artykuł podnosi, iz przyjazn poi- 
nych „Manewry jesienne". W poniedziałek i wto- sko-czeska ora;Z zbliżenie się Polski do małej 
rek wystąpi E. Gistedt po raz o-statni w „Trzech ententy może stać się, przy obopólnej dobrej 
starych pudlach**, a we środę premjera „Panna 
Puck", prześliczna melodyjna operetka Kolia, któ­
ra cieszy się ogromnem powodizeiniem.

Miś w Mowie, iia Ffejjaisłi L 55 (itt teiay ns
Istnieje E 2  la t .  Pos iada 28 f  iiij, okoio ICC korespondentów w  kraju i zagranicą.

k a p ita ł  a k c y jh y  i  m zm m m Y  z łs ty c h  @,5oo .oee .
przyjmuje w kłady n a  k sią ż e cz k i i ra ch u n k i B ieżące , załatwia inkasa krajowe i za­
graniczne, składa wadja i kaucje oraz przeprowadza wszelkie tranzakcje bankowe.

Klientom swoim udziela wszelkich informacyj i wywiadów bezpłatnie.1 0 9 0

Kia tylko d o b o r o w e  gatunki iois

CZEKOLADY i PRALINEK

L- ie-ćjz także estetyczne opakowanie z napisem zjednały  
sobie najwięcej zwolenników, żądających czekolady t Iko

Reprezeniacła w Krakowie, ul. Poselska L  21
„RESTAURACJA ZWIĄZKOWA JOZEFA*
K R A K Ó W  1059 ohok dworca osobowego L U B IC Z  9
O la  w y c ie c z e k  i P .  T .  P r z e je z d n y c h  obszerne, widne « Je, dąży cioniBty ogród. — SSenw 
z  3  d a ń  z ł  !•£© . —  P iw a  o k o c im s k ie .  —  Znakomite wędliny własnego wyrobu. — Doborowa 
kuchnia, czynna od 7 ranc do 12 w nocy. Obfity lutet. — Potrawy i napoje po cenach bardzo przystępnych

Polska wielkim czynnikiem polityki pokojowej
(Telegram własny „Nowej Reformy").

Londyn, 16 maja. Wczorajszy »Times« oma-9 woli, wielkim czynnikiem w kierunku pokojo­
wej konsolidacji 'Europy środkowej. Tego ro­
dzaju ukształtowanie się stosunków może 
wpłynąć bardzo poważnie no ogólne położenie
międzynarodowe.

wm

Teatr im« J. Słowackiego 
na Targach poznańskich

Na Targach poznańskich w pawilonie Związku 
miast wystąpił teatr im. Słowackiego z pokazem, lita«

Porozumienie wojskowe między Angtją i Francją
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 16 maja. Dzisiejsza >>Rzeczpospo- porozumieniu wojskowemu. Porozumienie to 
podaje wiadomość »Cliicago Tribune«-?' ma s.ię uwidocznić już w najbliższym czasie w

który da,je twierdzącą na podstatwie rzekomo specjalnych! ten sposób, iż w angielskich manewrach tego-
“ jro lrak ow iieg -rw  nwym budynku, ale raoro- “ foraaeyj, jakoby między francuskim, a an-J rocznych weźmie udział francuska misja woj- 
góJną uwagę poświęcono oetotafemu 10-tecfa, w g ,eI» klm sztabem generalnym mało przyjść do | skowa z marszałkiem Pefain i szefem sztabu ge-
fcłórem miasto prowadzi tę ważną placówkę kuiltiu- ltmowy w Sprawie współdziałania wojskowego, nerabiego na czele. Do francuskiego sztabu ge- 
ralną we własnym zarządzie. Wystawą, umiejętnie, Umowa ta przywraca taki stan rzeczy, jaki w. neralnego w Marokku zostaną przydzieleni 
ułożona, w trzy grapy eksponatów, daje najpierw; tej dziedzinie panował przed wojną i równa się wyżsi oficerowie angielscy.
W grupie .a) widolki gmachu zewnątrz i oryginałną' 
akwaTt-aę Zawieyskiego na tle pejzażu plant," oraz 
wnętrza, z rozkładem miejsc i kurtyną Siemiradz­
kiego, klatki. schodowej, foyer, westybulu, plany 
dwu rzutów idiomy eh, .plan przekroju podłużne­
go. Dalej oglądamy nadeu* Interesujący i pouczają LMeorss einHra angleiskimoifierllnie?

(Telegram własny „N ow ej Reformy").cy grafkizuy przegląd przedstawień od 1893-—1924 
r.’, oparty na ścisłej' s-tatystyce. Statystyczny wy-1 Praga, 16 maja. xNa.rodni Listy« donoszą zjdzą ambasady w Paryżu, w Waszyngtonie i w 
kaz będzie dla przyszłego badacza cennym przy-(Londynu, że Lloyd Georg ma być wkrótce za- Berlinie. Najprawdopodobniej jednak obejmie 
ozynkiem do dziejów recepcji repertuaru rodzime- mianowany ambasadorem. W  rachubę wcho-1 Lloyd George posterunek w Berlinie 
go i obcego w teatrze krakowskim. W -grupie b) 
oglądamy ważniejsze barwne projekty dckoracyj- ( 
ne okresu dyrekcji Trzcińskiego: Karola Frycza dody rek c j i Trzcińskiego 
„Nieboskiej Komedii*1, Zygmunta Wierdaka do 
„Orlątka", F. Krassowskiego do „Zaczarowanego, 
Kola" i „Zwiastowania" Claudela. W reszcie grupa 
c) daje obraz kul tu Słowackiego i Wyspiańskiego 
na scenie krakowskiej. Zwłaszcza liczne zdjęcia de-: 
koracyjne i zespołowe z 10 sztuk twórcy „Wesela" 
są tu bez-spors-em świadectwem ogól no-na rodowej 
zasługi teatru krakowskiego w dziele kultu St.1

Anglja i Francja uznały nienaruszalność 
granic traktatowych

(Telefonem od naszego korespondenta).

„ T ~ . , . Warszawa, 16 maja. »Kurjer Warszawski* J propozycię Niemileis w spranie paktu. W  odno-
ł k f si 2 gabinet angielski aprolm- wiedzi tej Briand postawił kategorycznie spra­

nia dla kStnralnej pracy Krakowa‘ wybitnie pio- wczoraJ proje&t odpowiedzi francuskiej na wę nienaruszalności gramc traktatowych.
f>ag-an:dowe znuą&cnie. Przyjęta też została nader -  
życzliwie przez publicziność zwiedizającą, oraiz! 
przez prasę poznańską, która poświęca jej dłuższej 
fełjeteiiy.

TRENCZYNSKIE CIEPLICE
840 (Czechosłowacja)

Nadzwyczajne wyniki lecznicze przy reumatyzmie, 
podagrze, Kcv/ra!giach, specjalnie pr£y ischiasie. 
Idealne kuracje wioecnue. Mieszkanie z utrzymaniem 
od (5 zt. Prospekty przez Dyrekcję Zakładu. Jnlormacje 
przez Juljnsza Sperlinga, Kraków , K ołłątaja 4.

Posezonowa sprzedaż 
o 30% taniej za gotówką:
Bypsowy płaszcz cały na podszewce zł 85 —
Kostjum rypsowy .  ................... ....
Kostjum ga b a rd yn o w y .......................
Płaszcz im pregn ow an y.......................
S u k n ie ...........................   o.l „

poleca w dowolnym wyborze

L .  J a b ł o ń s k i  w
u l .  Krakowska 5, L

ICO’—
65'—  
55 — 
20'—  
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ICrakowie
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™ * 0  ob9k Krakowa t f ‘, r r \
ZgkM kap i i  sinrezangeh'

otwarty
od dnia 27 mała.
Bliższych informacyj udziela
U9i Zarzad zdrolowf.

Niemcy wracała do ceł ocferoanydi
Podwyższenie ceł od 1 sierpnia h* r.

Największy bankier świata
Dziewięć miljardów dolarów pożyczyły Stany Zje­

dnoczone.
Z Waszyngtonu donoszą:
Sektreturz stanu oła handiu Hoover pedał urzę­

dowo, że wynikiem handlu zagranaieiznego za. rok 
1924 josl ulokowanie zagTanicą 1 miljarda dO'la- 
rów, razem więc Stany Zjednoczone pożyczyły 9 
miljardów dolarów. Hooygt shwierdiziil nasitępńae-, 
że Stany Zjednoczone są obeemie największym 
bankierem śv/iata. Rozwój handSlu i finansów w r. 
1924 dał Stanem daleko silniejsze sitamowieko w 
ml ędizy i i a.rod owym świecie firnansewym anażeli kie- 
dykn-lwiek. ;

Bilans hamddowy Stanów przedstawia się niezwy­
kle dodatnio. W r. 1924 Stany sprowadiziły o 238) 
miljonów dolarów złota więcej, niż wywiozły, sre-! 
bra- zaś eksportowano o 36 miljonów dolarów wię-1 
cej niż importowały.

Budżett pańskwewy zamikni-ęty zastał nadwyżką 
108 mUjonów dolarów, podozas gdy w jesieni ub. i 
r. sądizono, że nadwyżka wyniesie „tylko" 67 mi- 
1 jonów. Nadwyżka ta spowodowana została wpły- 
waami z podatku dochodowego i dochodami po­
cztowemu.

D i?  m e d .  J ó z e f  Z e i t n e i ?
ordynuje dia chorób wewnętrznjoli i kobiecych jak co roku

we Fpanzensbadzi e.
U1 ziela też wszelkich informacyj. 1049

R A T Y
uorania męskie i dziecięce, zarzutki impregno­
wane, skórzane kurtki, płaszcze gumowe dam­
skie i męskie, kostjumy i płaszcze damskie, 

jakoteż materjały, poleca

£ 2 2 3 3 L 2 3 0 . 6 2 *
K r a k ó w  

R y n e k  g l .  11, H o rn  W e n e c k i
w podwoiCJ. 10 8

WODA „AMEBA**
firmy K. RŻĄCA 1 CHMURSKI W KRAKOWIE 

|cst ne jleęszym  ćrodk łem  przeczyszezatącym  i r e -  
g n iu jąeym  czynność żo łądk a . PrzewyżBZJi s lfd le cz - 
nośefą i (izieSauiem  lecznlezem  wszysikie wody gorzkie 
zagraniczne, a >st od nich znacznie  tań szą ! SSS

Z kraia I ze świata
ROZDZIAŁ DARÓW PRZEZ MARSZ. PIŁSUD­

SKIEGO. Marszałek Józef Pikso (teki pieniądze zło­
żone do jego dyspozycji w sumie 1472 zl. przez 

eicłeli pańPwowei fabryki Icairaibinów.przedt-itaiwkieli pa

spacerowali obaj po ulky, a około godz. 2 po pół­
nocy udali się do mieszkania Pobratymów, którzy 
już spali. Dobijaoiem się przebudzili ich, a gdy im 
otworzono, Grabkowski za&teóliił Pobratyma, cięż­
ko ranił jego żonę, a sam strzelił sobie w głowę 
i niedługo życie zakończył. Przyczyny krwawej 
•'tragedji nie sa dotąd znane.

B. AKADEMIK NAŁOGOWYM ZŁODZIEJEM. 
W ręce policji lwowskiej wpadł onegdaj Włady­
sław Bemacki. b. student, filozofji uniw. lwowskie­
go, który dawniej za kradzieże, dokonywane na 
szkodę swych kolegów, zastał aresztowany i wy­
rokiem sądu skazany na 8 miesięcy więzienia. 
Opuścił jego mury w listopadzie, a dwukrotnie kar 
rany za włóczęgostwo dalej zapadał po równi po­
chyłej ku zupełnemu moraOmemu upadkowi. Nieda- 
■wmo zakradł się do mieszkania pewnego technika 
yrzy ul. Chodorowskiego 15 i zabrał na jego szko­
dę całą garderobę, którą ukrył w gmachu uniwer­
syteckim, gdzie pod strychem od czasu do czasu 
sypiał.

Bernacki ma i inne kradzieże na sumieniu. Oto 
przed trzema dniami zakradł się do kaneełarji dy­
rektora szkoły ewangelickiej i rozbiwszy biurko, 
zabrał 970 zł. Ażeby w razie aresztowania wyka­
zać przed policją źródło ..swych" pieniędzy, w ra- 
ptularzyku w rubrykach poszczególnych dni noto­
wał rzekomo od siostry z Ameryki otrzymywane 
dolary.

SAMOBÓJSTWO CZY MORDERSTWO W SZPI­
TALU POWSZ. WE LWOWIE. Onegdaj rano w 
szpitalu powszechnym we Lwowie na oddzielę u- 
mysłowo-chorych prof. dra Bomaszewieza w jed­
nej ze sal zoade-zacoo jedną pacjenitikę powieszoną. 
Samobójstwo to zostało dokonane w spesób za­
gadkowy. Zachodzi podejrzenie, że rzekoma sa- 
mobójc-zyni zgimda najpierw7 nienaturalną śmiercią, 
następnie została przez kogoś powieszona. Na 
miejsce wypadku wyjechała, komisja sądO'wo-poli- 
cyina celem stwierdzenia faktycznego stanu.

NOWE KURATORJUM SZKOLNE W LUBLINIE 
Nowy okręg sizkołny powitać nm w Lublinie. Bę­
dzie on wydzielony z obecnego kuratorjum war­
szawskiego i co do obszaru kryć się będzie z gra­
nicami województwa iubełskego. Przyczyna, która 
skłania, min. W. R. i O. P. do podziału okręgu 
warszawskiego na dwa mniejsze, jest pot.rzeba 
spotęgowania spra.wnoścd władzy drugiej instancji, 
ułauwienie wizytacji S’zkół i ostatecznie 'wypełnie­
nie postanowień ustawy, która karżdemu wojewoda 
twu zapewnia w obrębie jego granic pewien 
wpływ na szkolnictwo za pośrednictwem woje­
wódzkiej Rady pedagogicznej.

DZIAŁ eiEŁDOWY
Papiery dywidendowe w warszawie

* dnia 16 maja 1923 r.
W itotycli

AKCJE; Traos »KCjo
Sack Jaoiliuwy .  ............  545
Bank Łw. Sp. L ia r...  8*59
Parowozy  ..................... 0-02
Siaraciiow&ce 23?
Zieleniewski < • • • . * . . «  9*29'
Z jp a rd ó w ....................  7.9
ilaberbuśck 5*6)
\'ol>e3 . . . . . . . . . .  • . . 1*35
U rsu s  • i . i • <
Ukoslorćw .  ......................  3-6J
Uegiel&ki . . . . . . . . . . .  C'4?
Bank iPrzeni. Lwów . . . . .  0 8
Sjiiryttis . ♦ .% T  .............................  ^

Zurych, 16, maja. (PAT). Paryż 26*87, Londyn 
25*08, Nowy Jork 5*16 7/10, Bełgja 26*10, Włochy 
21*06, Iiiszipa.nja 74*80. KofcwkMa 207*70, Berkn 
123, Wiedeń 72*80, Sztokholm 138*20, Oslo 86*60, 
KoiTcuhaga 86*60, Kopenhaga 97, Sof ja 377*50, 
Praga 15*30, Wars«zawa 99*45, Budapeszt 0̂ 72 6/10 
Białogród 8*85, Ateny 2*80, Bukareszt 232*50, Hel- 
singloTS 13. Teudcmcja spokojna.

Berlin, 16 maja (PAT). W  przyszłym tygodniu 
będzie przedłożony Reichstagpowi projekt usta­
wy o cłach ochrciwiych. Przedłożenie to prze­
widuje cia w wysokości 5 marek od żyta, 5.50 
marek od pszenicy. Ola te mają wejść w życie 
dnia 1 sierpnia 1926. Dnia 1 sierpnia 1925 r. 
mają wzejść w życie cl a zbożowe w połowie

wysokości podanych powyżej stawek. Przedło-

razdizielił pomiędzy następujące jnstytucje: 500 zł. 
na „Nas* Dom**, zakład wychowawczy dla dzieci 
robotniczych w Pruszkowie, 500 zł. na ognisko dla 
sierot po poległych w Rabce. 472 zł. sekcji kul­
turalno-oświatowej P. O. YV. na zorganizowanie 
zabaw dla dzieci spędzających łato w Warszawie.

ODCZYT MARSZ. PIŁSUDSKIEGO W WAR­
SZAWIE. Marszałek Piłsudeki wygiod w niedzielę 
w Warszawie odczyt pt. „Psychologia więźnia", 
oparty na swoich przeżyciach podczas pobytu w 
Magdeburgu i więzieniu rosyjskiem. Dochód mar­
szałek przeznaczył na rzecz stowaizysizenla byłych 
więźniów politycznych.

DELEGACJA PARLAMENTU ESTOŃSKIEGO
zenie obejmować będzie także d a  od żelazu, dożyła wczoraj wienicc  ̂na płycie Żołnierza Nie- 
utrzymane w dawnej wysokości. . j znanego. W uroczystości wzaął udział pos. _eetoń-

do
zapowiadają ostrą walkę przeciw przedłożeniu.

--------------o

0 zacieśnienie S ta n k ó w  między
Polskę a Angiją

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 16 maja. » Kur jer Warszawski* 

podaje, iż 8 posłów do Izby gmin z sir-Davso- 
nem na czele, którzy przybędą do Polski dnia
1 czerwca, wydali bankiet na cześć pesla Skir- 
numta. Posłowie angielscy wskazywali na ko­
nieczność nawiązania jak  najściślejszych sto­

sunków z Polską.

Wojskowy lot okrężny i wypadek

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 16 maja. Departament lotnictwa 
ministerstwa spraw wojskowych zorganizował 
w ostatnich dniach lot okrężny pilotów wojsko­
wych na linji Warszawa - Kraków - Poznań - 
Toruń - Poznań - Warszawa. W  dniu 14 bm. 6 
aparatów wyleciało z Warszawy do Krakowa. 
W  Krakowie dołączyło się 6 aparatów, w Po­
znaniu 4 aparaty." W  Toruniu zauważono brak 
aparatu . pułkownika Borejszy, zastępcy szefa 
departamentu lotnictwa. Okazało się, że puł­
kownik Borejsza ’ po opuszczeniu Poznania

wpadł w mgłę, stracił kierunek i wylądował 
pod Królewcem', w Prusach Wschodnich. Nie- 
mieckei aparaty zatrzymały aparat pułkowni­
ka Borejszy, który otrzymał pozwolenie po­
wrotu do Warszawy. Aparat jego otrzymamy w 
drodze rokowań dyplomatycznych.

Zwycięstwo Francji w Maroku
Dzienniki paryskie podkreślają wspaniale 

wyniki osiągnięte na podstawie kontrofensywy" 
francuskiej w Maroku. „Matin" podnosi pełną 
gorliwości pomoc rządu, który wysłał marszał­
kowi Lyantey‘owi dwie eskadry samolotów 
więcej, niż żądał. Do Maroka wysiano również 
samoloty sanitarne, a w najbliższym czasie no­
we posiłki udadzą się do Maroka.

Prasa hiszpańska zachowuje się z rezerwą 
wobec sukcesów armji francuskiej, podnosząc 
jedynie gwałtowność walk i przepełnienie szpi­
tali w Fezie. Z Algieru nadchodzą ciągle posił­
ki francuskie. Kilka samolotów francuskich 
wpaść miało w ręce Kabylów. Źródła madryckie 
przyznają jednak, że Kabyle, otoczeni zewsząd 
przez Francuzów, zmuszeni byli opuścić Bilba- 
ne i cofnąć się ku północy.

czną. O godz. 2 po poliudiińu delegacja podejmowa­
na była obiadem przez prezydenta rady ministrów. 
Po cbiedizie goście c-stońscy udali saę do Sejmu, 
gdizie byli obecni w loży dyplomatycznej na po- 
de-dzeniu Sejmu. Z Sejmu udali się na wycieczkę 
do Wilanowa. Wieczorem podejmował parlamenta­
rzystów estoński poseł Leppih. Dziś rano delega­
cja estońska wyjeżdża do Łodzi.

DOROCZNY ZJAZD MIĘBZYNAROD. UNJI 
STOWARZYSZEŃ PRZYJACIÓŁ LIGI NARO­
DÓW odbędzie się tego roku w Warszawie. Pieirw- 
szy zjazd Unji odbył .się w roku 1919 w Paryżu, 
ostatni zaś w 1924 roku w Lyonie. Wybór War-: 
s-zawy na miejsce zja-zdu ma daniosłe znaczenie. 
W centralnym zarządizie Unji ma PóLska prze»dst,a- 
wiciela swojego prof. Dembińskiego.

DZIŚ WYJEŻDŻA WYCIECZKA PIASTOW- 
CÓW DO PRAGI. D-ziś wyjeżdża do Czechosłowa­
cji deleg-acja Piasta pod przewodnictwem Witosa. 
Wydecizita Piastowe ów _ jest rewizytą czeskich 
agratrjuiszy, którzy w grudniu ub. r. przybyli na 
kongres Piasta do Warszawy.

TAJEMNICZA TRAGEDJA MIŁOSNA. W Ra­
domiu mieszkało młode małżeństwo Pobratymów, 
których wzajemne pożycie nie było szczęśliwe. Ko­
ścią niezgody był 33-1 etui Marjam Grabkowski, 
pracujący wraz z Pobratymem w wasztatach ele- 
ktaomonterskich firmy Gołdibeirg. Pomiana, że Grafo- 
kowski posiadał władną rodzinę, skradającą się z 
iómy i 4" nieietokh dzaeci, zabiegał o względy mło­
dej żony swego kolegi, która darzyła swego ado­
ratora wzajemną miłością.

W tych dniach na skutek zaproszenia Graibkow- 
skiego przybył do jego mieszkania jeden z jego 
pomocników. Wypili wspólnie butelkę wódki, po- 
czem przed północą wyszli z domu; długi cizas

l e  s p o r t u
TURNIEJ 0 PUB AR DAY1SA W WARSZAWIE

Międzynarodowy turniej tennisowy rozpoczął się 
wczoraj między zawotlmikami angielskimi a polski­
mi. Pierwsi grali Love (Angija) przeciw Szwedeanu 
(Polska) z wynikiem 6:0, 6:0, 6:1 na korzyść An­
glika. Następnie grali Wheatley (Anglja) przeciw 
Forster (Polska) z wynikiem 6:1, 6:2, 6:1 na ko­
rzyść Anglika.

ZWYCIĘSTWO BCLTON WANDERERS NAD 
VIENNĄ 4:2 (1:0). Po dotychczasowych zawodach 
drużyny Bolton Wanderers w Wiedniu i Budape­
szcie, które rozezacowaly tamtejszą  ̂ pubkcizno© ,̂ 
ostaraie spotkanie w  Wiedniu zupekae zrehabilito­
wało drużynę angielską, która zadokumentowała 
swoją wyższość nad drużynami kontynentalnemu 
Najbardziej podobał się lewy skrzydłowy Bizard i  
prawy łącznik Jack. WT drugiej połowie uzyskują 
Anglicy kolejno w 10 mamutach tirzy punkty, po- 
cizcm Vien.ua pod koniec uzyskuje przewagę, jej 
cen ter Ryba zdobywa dla niej dwie bramki.

WARSZAWA—KRAKÓW. Zawody^ te _ budzą 
niebywałe zaintreresowanie, tak, że w niedzielę na­
leży oczekiwać rekordowej ilości publiczn'OŚci. Do­
ty ciiczas rozegriino w Toku ub. jedne zawody w 
Warszawie z wynikiem 3:1 na' korzyść Krakowa. 
Drużyna Warszawy została ostatnio bardizo umie­
jętnie zestawiona, tak, że stanowi ona dla drużyny 
krakowskiej niezwykle groźnego przeciwnika.

ZMIANY W REPREZENTACJACH KRAKOWA 
W ostatniej chwili dowiadujemy się, że z nic prze­
widzianych przyczyn dokonano zmiany drużyn re­
prezentacyjnych Krakowa. I tak przeciw Warezar 
wie na miejsce chorego B eymama _(Wisła) grać bę­
dzie na prawym łączniku Chruściński (Gracovia). 
Do Bielska zamiast Kubińskiego, Czulaka i Chra-

Odpowiedzialny redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

Koncertuję
t y l k o  m  

O T f S i o o l i i y m

„stelfl«o'iiu
który jest do nabycia 
w y łą c zn ie  we firmie

Zytmunt Rahs. nast
Kraków, św. Anny 3«



N O W A  R E F O R M A

(OszystKim inietMonym P. T. Kufnierzom
do wiadomości, że Firma M. R ITTEH SH AU SEN

wynalazca światowej sławy

Maszyny Kuśnierskie! „SuKtess"
wydała Model Nr 6. Dzięki nadzwyczajnie pomysłowej 
konstrukcji maszyny, osiąga się: lekki, prawie bezsze­
lestny bieg, mocny i plaski szew o doskonalej równomier­
ności, pewne funkcjonowanie, lekka obsługa, oszczędne 
zużycie nici przez zastosowanie automatycznego nad&awa- 
cza nici, szyje tak cienkie jak i grube futra równie dobrze. 
Znakomity nowoczesny model. Wszystkie części z naj­
przedniejszej rafinowanej stali sporządzone, przez co gwa- 

| rantuje się za długotrwałość i pewność funkcjonowania.
Szyje najszybciej. Niezniszczalna _ konstrukcja. Naprawy 

Oprawie wykluczone. W  roku 1925 jeszcze bardziej udosko­
nalona. Wszystko porusza się w łożyskach kulistych (Ku- 
gellagetj. Do każdej maszyny dołączona jest, oprócz przy- 
borów do maszyny, opatentowana skrzynka dla ochrony 

od zniszczenia. Wykończenie nadzwyczaj solidne. Liczne 'podziękowania ze wszystkich krajów 
świadczą najwymowniej o powyższych zaletach.

Zamówienia przyjmuje generalny Reprezentant na całą Polskę 1098

K R I S C H E R ,  K r a k ó w ,  P l a o  N o w y  9 .

! !  W J L 3 3 Ł : e : J Ł  O
S p r z e d a j e m y  p i e r w s z o r z ę d n e

!!O B U W IE !!
z a g r a n i c z n e  o r y g i n a l n e  f i f o o d y e a r - W e i f

męskie półbuciki bronzowe bardzo trwale Złotych 2,3.—
„ „ nadzwyczaj lekkie „ 2 5 .—
„  „  komb. z bronz. zamszą „  25.-^-
„  * »  z popiel. „  „ 2 5 . -
„ białe zamszowe z bronz. komb. „  23,—
„ czarne, bardzo trwałe „  22,—

jak również wykwintne 
DAMSKIE OBUWIE 

k o r z y s t a j c i e  z  o k a z j i  p ó k i  z a p a s  s i a r c z y ! !

PAW UGE1  i  lE IH E f
Kroków, ol. Grodzko 63, oM kościoła św. łdziegd

MEBLE MA MATY
po znacznie zniżonych ceuach. Magazyn mebli i zakład tapicerski 
S. FRISCH, K ra k ów , ul. S to la rska  L. 13 (w podworcu). 1008

Fabryka szczotek i pędzli
w  C z e c ł n s i o w a c j i  

poszukuje

zastępcę na Polskę
Zgłoszenia pod szyfrą:

„ N ie m ie c k a  k o r e s p o n d e n c ja "  1097

da Administracji „Nowej Reformy“.

En w a lid a  były podoficer 
rachunkowy I  k l , prosi 

o jakąkolwiek posadę, zna 
bnchalterję, korespondencję, 
włada polskim i niemieckim 
język5em. Zgłoszenia do Adm. 
„Nowej Reformy" pod zaraz.

1029

Oryginsdtae wyroby &akta«!$Sw ctaesialeziiycli

LUBSZYŃSKI i S-ka, Tow. Akc. Berłin-Lichtenberg
„A fflO R "  „SE IilTU S" „K A O L 's

Pomadka do czyszczę- terpentynowa pasta do olejna politura do me- zaprawa do posadzek, 
metali i płyn do czysz. obawia tali i  do Czyszczenia linoleum i podług
metali, szyb i luster samochodów

będą wkrótce do nabycia. “3QJ
Wyłączni odbiorcy, przedstawiciele, ajenci i wojażerowie we wszystkich miastach Rzeczypospolitej Polskiej

poszukiwani.

D o m  H a n d lo w y  „ W A G D A M S p .  z  o g r .  o d p .
W a r s z a w a ,  u l .  G r a u l c z ^ a  ©  —  t e l e f o n  2 9 2 - 6 ® .  1072

W a ż n e  d l a  P a d !
Aby uzyskać estetyczny wygląd ostrzyżonej głowy 

należy się zwrócić jedynie do firmy

A d a m  R z e w s k i  —  Ł a tsasżek  
Szewska 4

j - .
Również uskutecznia się farbowanie włosów na 

wszystkie odcienia farbą francuską: L*0rÓal~SSeanej 
B ro n a  i  M arąu iS j jak również poprawki zepsutych 
włosów przez niefachowych fryzjerów i domowo zabiegi 
Pań. Nadto masaż twarzy elektryczny wibracyjny, ręczny 
z aparatem „R ad ie-Iiiu c". 960

N 1E  M I R Ó W - Z D R Ó J
K ą p i e l e  s t a r c z a n o  i b o r o w in o w e ,  

p r z y r o d o l e c z n i c t w o .
W s k a z a n i e :  reum atyzm , artretyzm , ischias, 

choroby; kobiece i skórne.
Pokó j z utrzym aniem  5—8 zł, K ip ie le  2—5 zł. 
300 pokoji w  willach zakładowych i pensjonatach 

pryw atnych
Stacja ko le jow a Rawa-Ruska —■ skąd autobus 
835 do zakładu.

Poczta, te legra f i telefon w miejscu. 
Początek  sezonu dnia 10-go maja.

Wó z k i dziecięce odnawia 
precyzyjnie, gumy za 

kłada na poczekaniu. Kółka 
sprzedaje na sztuki. Piecho- 
wicz, Mikołajska 7. 106C

Siod ła , u p rz ę ż e  luksuso­
we i robocze oiaz wszel­

kie przybory rymarskie, jak: 
latarnie, okucia, skóra, naj- 
aniej w składzie rymarskim 
ul. Wielopole 3. 1052

f ak tad  ortopetyczny. Oba­
wie wszelkiego rodzaj a 

pierwszorzędne i  starannie 
wykonane/Zapewniam dobre 
chodzenie. Gr. Gntwillig, Kra­
ków, Krowoderska 46. 978

g g lo m a n y  materace, ka­
ri* napki do rozkładania, po­
leca na raty M. Bardach, 
Florjańska 16. 953

Ig g s zy s tk ic h , którzy w ie- 
fw r dzą o miejsca pobytu
Antoniego Gołębskiego, uro­
dzonego w roku 1890, syna 
Leona i Eleonory z Batorskich 
małżonków Gołębskich, osta­
tnio zamieszkałego w Piotr­
kowie, uprasza się o nade­
słanie informacji do Kolegium 
Wileńskiego Ewangelicko 
Reformowanego w Wilnie,

MASZYNY do SZYCIA
0 R Y G .  S IN S E R

ameryk. gotówką i na 12- 
miesięcżne raty

i u g .  k l u s k a  i  S k a
K ra k ó w , G ic d zk a  73.

1013

[ a  |

N e r w o w i ,  n e n r a s t e n i c y ,

którzy cierpią na drażliwość, słabość woli, brak euerfj', 
melancholję, przesyt życia, bezsenność, ból głowy, prze­
sadzoną wrażliwość nerwów, śledziennicę, nerwowe za­
burzenia serca i żołądka, otrzymają bezpłatnie broszurę 
1036 Dr Weisego „Cierpienia nerwów".
Dr. Ctebhard & Co. Gdańsk A m  Ł e e g e n  T o r  15

a u czy c ie lk a  zajmie się 
dziećmi, lub przyjmie1

JU opiekę nadińteligentnąosobą.

Każdy sam szoferem m samochodach franouskich
<► ♦ « * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

Ł a t w o  

w  o b s k d z o  

z a ź y d o

b s n z p ?

6  l i t r ó w  

a a  1 0 0  k i m .

I d e a l n e  

d l a  w o l n y c h  

g a w s d ó w ,  

k a p c ó w  

i  p r z e -  

r a y s l o w c ó w

Typy 10/20 HP i S/HP 
< ► Dogodna warunki płatności. t&BT Dogodne warunki płatności.

Dostarcza ze składu: 1076

K R A S C  M 
u lic a  GEST31UDY L. 2.

Rok założenia 1866.

h e u e
i puch, jakości wyłącznie po­
ścielowej, specjalne dla podu­
szek dekoracyjnych, poleca 
częściowo po cenach hartown.

L  F r ie d m a n a
K ra k ó w , ul. J ó ze fa  L  11.

Specjalność: dostawy dla ho­
teli, pensjonatów, i ecznic i t. p 

Dogodne wa-.unki. 
Telefon Nr 19-22. 899

( D A M Y !
Pragnące w y 
różnić się elo-' 
ganckiemi stro­
jami, niechaj 
skierują swoje 
lcrawczynie do 
Wytwórni Art. 
haftów i tambor, 
która wykonuje 
zamówienia we­
dług najnow. 
fturnali i  niodetl 
paryskich po' 
cenach najniż­
szych. Dla za­
miejscowych 
wykonuje się 
w kilka godzin.

Kroków, nl. Wielopole 15
v !s  a vls  P. K . O., parłop.
‘ lewo.
UW AD At Żadnych Filij nlo 

po3latSaan. 8S3

m i n i
F r.B u d z la s ze b
K ra k ó w , G rodzka  3, I  p.
pielęgnuje i poprawia przaz nie­
właściwe zabiegi uszko zonę w łosy 
farbuje włosy na wszelkie uajpięk, 
niejsze kolory wspaniałeroi farbami 

. z ziół, a Jakże L ’or<Sa-Hetine p*>l 
gwarancją trwałości. — Wykony je 
masaż twarzy, usuwanie wągrów, 

manicure.
Na składzie olbrzymi wybór godo­
wych fryzur, perużek i dodatków 

i to tychże. 1908

HEBLE
Dywany — Chodniki — Firanki — 
Portjery — Kapy —  Serwety — Na­
rzuty — Podtiszeezki — Łóżka meta- 

wą lowe — Kołdry — Koco i t. p. towary 

poleca 991

D O M  M E B L O W Y

m. P L E S Ż O W S K l  ^
Kraków, Mały Rynek 2. Tel. 4136 i 3538 . 

U d o go d n ien ia  p rzy  kupnie!

A U5T R O -D A IM LS R  S. A,

Przedstawicielstwo:

Salo Z im m e t
K raków , D ie tlow sk a  31.

V5l

na pa'ach i wszelkich innych 
systemów, eleganckie i trwałe 
wykonanie po cenach fabr.

Fma„DE-BE-XA“
Kraków, Sebastjaaa 20.

Ogłoszenie.
Rada Nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego spół­

dzielni z ograniczoną p ręką zawiadamia, żo dnia i8  
jmaja 1925 r. o gidzinie 11 przel południem odbędzie 
.3 ę w sali domu Towarzystwa

Ogólno Zgromadzenie
iCilonliów Towarzystwo Zaliczkowego w Krośnie

z następującym porzctdkiem dziennym:
1) Odciytanie pr.tikołu z ostatniego Walno o Zgro­

madzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcji z czyun ści i złażenie ra­

chunków za rok 1924.
3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej za r. 1921 wraz 

z wnioskiem na udzielenie dyrekcji absoiutorjam 
z rachunków ?a rok 1924.

4) Rozdział zysku w roku 1924 uzyskanego.
5) Oznaczenie najwyższej sumy .zobowiązań, jakie 

Sp6łdzie!n’a może zjciągnąć.
6) Oznaczenie najwyższej samy kredytu jednego Członka 

Spółdzielni.
7) Odczytanie sprawozdania z lustracji Związku St. 

zar. i gosp.
8) Zmiana § 1 i § 12 stełutu.

Sekretarz: Prezes:
J , K u r o w s k i  m. p. J ó z e f  B e r g m a n  m. p

Przewodnik handlowy i Informacyjny po SCrakowie]
W ym ienione firmy polecam y naszym Czytelnikom.

W arszawski Skład
przyborów  totof/raficz. 
Szewska 2t le i ,  142i,

Aptelii
F I G O L
idealny środekprzeczyszcza- 
jący dla dzieci i dorosłych

Główny sWad:

Apteka Gralewskiego 
Kraków — TeL 402

R ll/J A n m r/ m  olei0. P ẑle, ?lout ma• lArsgie, artykuły irospodarcz.
Rynek głów ny 38

Cnkierala ŁPieczarki
Kraków , uJ. Poselska 15 

poleca w najlepszym gatunku j 
ciasta, cukry, herbatniki i lody.

i szczotuarskie 
WAHJ UYCV UK G ISŁG R  

G ro d zk a  46, Senacka. I I .

H e rb a ta

Dynama, motory elektr.. uzwo 
lenia i reperacje wszelkich apa­
ratów elelitry znyoii wykonują. 
Klektrotechniczne Zakłady Prze- 
i*ysłowe, Kraków, Tomasza 32.

K lia n k ij f jp—■ mu
^iir D e n ty śc i j

Rfllik Mahumlcki X A .....   i ■ iir t fi la n k  M a ło p o ls k i S. A .
Żakł&d główny w Krakowie, Ityuek gł. 2D

załatwia wszelkie czy nr ości 
bankowe

Fewszetbny cani Kredytowy
S. A. we Lwowie. —  Oddział 
w Krakowie, Rynek gł. 35,
(Krzysztofowi Tel. 2108 i Ai2A 
załatwia hu|kurżyMlnlcE
W3zelkiex5zynności bankoweora-/ 
przekazy na ws, ystkio miejaco- 

wości kraj, i -agr nicy.

Ziemski Bank Kredytowy
T. A. we Lwowie — Oddział 
w Krakowie, Florjańska 32
Załatwia wszelkie transakoje wza- 

kres bankowości wchodzące.
3 zial towarowy: wlifkulacje, akre­

dytywy; 3zlał skór surowyoh.

i A l tK k łtA  l i l i  L l Z N Y  
I TRYKOTAŻY 

Kraków  - Podgórze  
D ąbrow ska 15,

Herbata 
i „Rq£zHq“
Isljui tes

Sp. z d. o. 
K ra k ó w  

R yn ek  g ł .  34

Denlyśita

Maks Thlebers
oL W ie lo p o le  1>, 3, S, p.

F O R T E P IA N Y
PIANINA

FISHARMONJE
P IA N O L E

PHONOLE
największy wybór 
od cen najniższych

H. SMOLARSKA
Kraków, ul. Szewska 9 

Telefon 4365,

ZNAKOMITA HERBATA
25 „ W I E Z Ą <

WSZĘDZIE DO NABYG1A !
Starski 1 Syn, Braków.

Hotele

HOTEL 
POD 10tk

FLORJAŃSKA 14
FEL 2263. TEL 2263

Insta lacje
elektryczne

„A G F0D YN A M 0“
inż, T. Kleczewski 

Jagiellońska 6. Tei.3566.

JOZKr w itsck
iau.O(lowy mechanik, stroiciel fot- 
teatanów, kier, Wytw. fortepianów 
B. (Jabt yelsha, ul. Stolarska L. 6 

Telefon 389.

ROZKŁAD JAZDY rP0£IA6Ś!B OSOBOWYCH
ODCHODZĄCYCH ZJE STACJI KRAKOWSKIEJ

Odjazd a Krakowa 
do Godzlaa Przyjaid

Wnrazawy Z. 
fjw°wn (Bukaresztu) 
WiedniaPiotrowio | Kato wio
Nlepolomio
Lwowa
(Pol, do N. Sącza* 

Kałowie Z, ^  
Piotrowie 
Zakopanego 
Lwowa 
Wieli cild 
Warna wjr Z.
N. 6ąc2a v a Sucha 
Poznania Z. 
przoa Kałoadce 

Żywoa 
Lwowa 
Lwowa 
Zakopanego 
Kocmyrzowa 
a Grzegórzek 

Wieliczki 
WarsaawT Z, 
Plolrowio J
NtepołonUo 
Przemyśla \> •
(Pot. do S. Sąoza) 

Trzebini
Katowte (Berlina) 
Bielska (Cieszyna) 
Gdańaka 
Bochni r 
Warszawy Z.
Bielska 
N. Sącza 
Warszawy 
Kocmyrzowa 
z Grzegórzek 

Lublina 
Wieliczki 
Lwowa 
Lodzi
Poznania N 
przez Katowice

Krynicy t Ń. SąOZt
Lwowa
Zakopanego

0-05
1*55
8*15
400
4*20
6*40

705
7*18
7*39
7*55
8*25
6*35
6*60

10*05

10*25
10*26
18*15
13*80
16*43

13*60
14*10
11*20
14*80

16*20
10*15
17*05
17*«
19*05
19*15
19*15
19*25
19*50
20*05
20*06

20*10
20*20
21*15
21*45
22-20

22*25
23*20
28*85

WarszawaLwów
Wlederi
Piotrowice
NiepołomiceLwóur
Katowice
Piotrowice
Zakopane
Lwów 
Wieliczka 
Warszawę 
N. Sąc* 
PoznaA .

Lwów ’
Zakopane
Kocmyrzów
Wieliczka
Warszawa
Piotrowice -
Niepołomice
Przemyli

Trzebinia
Katowice
Bielsko 
Gdańsk 
Bochnia 
Warszawa 
Bielsko 
N. Sąd 
Warszawa 
Kocmyrzów 
a Grzegórzek 

Lublin 
Wietiozka 
Lwów 
Lód*
PoznaA

Krynica < 
Lwów
Zakopane

8*00
7*55

14*10
8*20
5*25

12*35

9*38
11*34

12*51
17*15
8*68

20*33
10*10
82*07

15*00
21*20
19*05
20*28
14*68

14*20
21*40
18*60
15*27

17*88
10*00
20*49
10*09
£0*27
6*36

22*60
8*08
9*55

81*07

7*42
20*61
6*55
6*45
6*45

7*06
9*50
6*32

PRZYCHODZĄCYCH DO STACJI KRAKOWSKIEJ

Przyjazd do Krakowa 
'a

Piotrowie 
Lwowa (Bukaresztu) 
Lodzi . <

Zakopanego 
Poznania 
przez Katowic* 

Warszawy 
Slotwiny 
Lwowa/
Nowego Sąoza 
Kocmyrzowa 
do Grzegórzek 
3ieL*..
Wieliczki
Lublina U .
Skawiny " 'V
Warszawy rla Debila
Niepoioralo
Warszawy
Lwowa
Piotrowie
Gdańsk
Bielska
Wieliczki
Kocmyrzowa =Y- • 
Katowle (BatUna,I
Lwowa 
Zakopanego 
Piotrowio 
Kato wio
Lwowa (Bukaresztu) 
Warszawy 
Niepołomio 
Chrzanowa 
Wiełozid 
Tarnowa 
Kocmyrzowa 
do Grzegórzek 

Lwowa 
Piotrowie 
Nowego Sąoza 
przez Chabówkf 

Poznania pr. Katowice 
Zakopanego 
Przemyśla 
Lwowa 
Warszawy
Żywca

Godzina

WAGA t Wyrazy, wydrukowane tłustym drukiem, oznaczają poolągl pospieszne. 
Z. oznacza odjazd z dworca Zachodniego. ^  p p
Aa tYreakJałft® *1*1 gią j^ppwMżialnośd,.

1*25
1*48
6*10
5*15
6-62
ÓOO

8*20
6*35
6*48
6*55
7*00

7*25
7*28
7*45
7*62
8*20
8*20
8:85
0*45
9*50

10*05
10*40
12*30
12*49
12*5fl(
18*40
15*08
15*40
16*18
16*25
16*50
17*00
18*05
18*20
18*30
16*42

18*45
1900
20*20

20*50 
21*10 
21*25 
21*50 
22*05 
22*45 

i .

Odjazd

Piotrowice
Lwów
Lód*

Zakopano
Poznań

Warszawa 
8łotwina 
Lwów 
Nowy Sąc*
Kocmyrzów

Bielsko
Wieliczka
Lublin /;
Skawina
Warszawa
Niepołomice
Warsa&wa
Lwów
Ptotrawfoe
Bielsko
Wieliczka
KocmjTZÓw
Katowice
Lwów
Zakopane
Piotrowice
Katowice
Lwów
Warszawa
Niepołomice

Wieliczka
Tarnów
Kocmyrzów

Lwów 
Piotrowice 
Nowy Sąos

PoznaA
Zakopane
Przomyśl
Lwów
Warszawa
Żywice

22*03 
19*40 
20*00 
14*26 
23* 15" 
El *25

22*85
4*45

80*40
23*80
6*00

tu
19*45
701

17*40
6*85

20*55
2*40
4*55

8*58
12*00
11*80

11*05
8*85
8*35

11*22
13*58
10*10

600
16*00

17*60
16*15
1742

7*45
13*40
13*05

8*40
16.00
14*34
15*25
14*30
18*28

i U rz ą d z e n ia  k u c h e n n o , d o m o w e  
i r ó ż n e  n o w o śc i

A . S A T T L E R
iGERTRUDY 24  TEL 4132

Najlepsze aparaty 'i czyści składowe w
„ I P H S i J l A B l O * *
Kraków, Rynek gł, 9.'■ lelofon 204. 

Cennik darmo i opłatnie.

Witraże
i OSZKLENIA 

SZKŁA/ LUSTRA, RAMY 
T. ZAJDZIKOW SKI 

ul, św. Jana L. 0̂,

poleca na nowsze modele po ce­
nach konkurencyjnych 

F. HDkSCH, R*;nck a ł.  
w podwórca. Rot zał. 1900 

W y r At* w ła sn y .

Wy. ób pnasoli n.ąikiih, dam­
skich, najn. fąsonow lównież 
reperacje, pokiycia, wykonuje 

Fass, Kyni-a g ł  9, *Pasa 
Bielaka. Ceny konkurencyjne.

w wiel.um wj-borze

Wiktor ianderer
Szewska 2i. Telef. -35-20.

Perfumerie 
r

Witold Theobald
Jawnie) Bracia TheobaIJo ./ie 

ferlumy na wazę —  łHawliawskr

Mleko dworskie codziennie peł­
nej jakości. Masło deserowe 
i sery. Wiejska kie basa dobrze 
pieczona, czyslo wieprzowa. 
Miód kuracyjny, buljou mięsny, 
owoce. — wysyła i sprzedaje 
SKŁAD FLORJAŃSKA 55 

w podworcu.
UWAGA: Przedostatni,dom przy 

Bramie.

w y n . jm u je  n x  ś ł a h y  w y e h o z k  
, do dworca kolejowego

T. 2 E 8 Ł IE O W Ś Z I
iv»tn-,elicka 45. Tel. 09

Poleca swo wyroby

IGłfACY RYBKA
ul. ów, Marka 20

A . B U J A f i E W l i r - f i L i I
P a w ia  12. Tu l. 5 :i

dostarcza hurt. i detail. węgiel 
z pierwszorzędn. kopalń górno­

śląskich i krajowych.

Główne skład/ węgla i drzewa
£ra Fr, Jelonka i Sp,

l * a iv l »  3 . T e l .  174.
Zast. węgła jaworznickiego.

Jan Kwiatkowski
Zwierzyniecka i9.Tel,75 rlbo 1203
Najlepsze gal. wggla i drzewa
W ęgfłl Uą?’cl, krajowy i dąbro 

wiecki dostarczą wagonowo

Palsko SpółkoU /esłow a
.i raltów, A. Potockiego S. Tel. 4075

POLSKI TARG
ikłady węgla górnośłąsk., kn|

,b r y k ie tó w  l d r z e w a  p r z y  ulioy 
P a w ie j Biura S zp ita l na  15.

PORCELANĘ, kryształy, szkło i lampj 
w hijffijliszyiii \vyl)»LV,0 i p> uajmżazyeli 

coiiicli poloca 
H . S T A T I E R  

K r a k ó w , u l. f i r o d z k a  39

W yroby  
baw ełn iane

Pabryezny skład- inalrunienF<Svz włoskicii
ilraków Diełlowska 45, pasaż Lindeobauma
pole<si wsie,kie jnstrum enta [x> oena-h 
ubrrjczn yc!;- Wysyłka na prowin:ję zaj 

pobraotein pocztowein.

lion  lekcja  
damska

«3 a u  S i e k i e r s k i
Kraków, Florjańska 30 , II p.
Skład wykwintnych materjaiów 
bławatnych. C en y  n is k i e

wyborowe, czekolady, woda so­
dowa, lody — najsmaczniejsze 

tylko w f-rraie 
A. W ĘGLA RS KA 

Starawiśłna 18. yIs d yis „Uciechy11

A .  J A C H I M S K I
ulica G rod zk a  L . 14 — 1C
przechowuje lutra przez lato.

fu ! fQ E ir ig g K . lH .H s o r
aznane za najlepsze, 

nujti walsże i najt.ńszo 
Kraków, Grodzka 13. Telefon 17

WIKTOR HltOiHOWiCA
ulica Szczepańska L. I. 

Magazyn bławatny orxz pierw­
szorzędna pracownia s:kieu i ko- 

stjumów damskich.

Księgarnie 
sk łady nut

G e b e th n e r  i W o l f f  
Rynek gł. 23

rsiążkl, nuty, pisma krajowe 
i -agtaniczne.

K SIĘ G A R N IA  T. S. L. 
u lic a  św . A nny L. 5

bogato zaopatrzony dz.iał bele­
trystyczny. Sztuki dla teatrów 

amatorskich.

Fracownia i skład futer

T. SIERPIŃSKI
ul. Florjańska 32 Telefon 3564

91. StEłSSMAft 
pi. Dominikański 2, teL 4339
Wielki wybór zagranicznych 
płaszczy i kosijtimów djmskiih. 

Ceny kenkuren yjne.

f i ) .  S C H R E I B E R
ul. Florjańska 32, teł. 3215

M AGAZYN  MÓD 
I NOWOŚCI W IG3BNNE

Kapelusze
męskie

Kapelusze

Oszczędne panie kupują kape­
lusze słomkowe w najn. mo­

delach wprost we fabr. I. Grossa, 
Kraków, Dietlowska 7. Fil je: 
Grodzka 32,Stradom27. Tol.2U 2.

Krawaty
£’ońcżochy,. skarpetki męskie i dzieci ee. 
bielizną oraz r<jk.i wiezki po cenach 

fabrycznych poleca 
Sieinhol 1 Schnuplftabak 

Kraków , ul. D ietlowska 42.

Henclez-Yous dla przejezdnyol)!
E. Dobrzyńska obecnie O. Pytel 

Rok założenia IS78 
Plac W W. Święty^ i. Teł. 3233.

£KA£9VlftiMf Wdowa
Biuio spedycyjne 

u l. G rc d n k a  63 , tel. 407&

11 ALlSKSĄNDKUWięZ 
Basztowa 11. — Tol. Uli i 4004. 1 
Magazyn prżybotów bicuo-.yycli

Stolarnie

Papieiy Jistowo, kartki widok.,, 
uilety wizyt, z drukiem, najtaniej |VL
A. Z e m b r z y c b ias ""

FBorjjańska 9.

Pracownia stolarska 
W Ł . S T O B I E R S K I  

Ktchanowsk ego 20, telef, 1512
ws-.olkio roboty .stąhu.sao, 

niob.owe, [iik i budowlano, ô 
u u tarkowanych ccuadi.

Kupujcie
znano krajowe wyroby 

- bawełniane firmy

BciaGZECZOWiCZKA
w  A N D R Y C H O W I E
:! Sprzedaż hurtowna 11 

Posiada składy hurtów- 
ne. we wszystkich więk. 
szych miastach w kraju.

E m i l  S i l b e r b a c i i
K ra k ó w , W ie  lc p o le  15

poleca: cement, gips, p&pę, smołę 
asfalt, rury, posadzkę i t. p

m a s z y n y  d o  f i s  a n s a
1 TELEFO NY

„ROYAL“
F lo r ja ń s k a  49. Te l. 1577.

1H338 łjA'.ra.łii
L*p?ąep - 'BiuAMjpuiu *il *j i *u.to« 
‘ •puis '-jneąs ,*?'Bjąs i^juzo ai>l j  
[OZSM.ZB.tO 8M05[sf0M £10QAz (O

Oszklenia, lustra i oprawy obra­
zów, reperac o S j. it lrd s ls . 
y lo ryańskn  w podworcu, 
vis a vis masarni Bialika, 

ceny n isk ie .

S Y N D Y K A T  
K O S Z Y K A R S K I S. A .
Szczepańska l,  teł. 1493

Mag. kapeluszy męskich pierw, 
fabryk, k.a-. i zagr. Góeperta, 
Hiioula, Borsalino, Tlessa, Ual- 

ba.i a, słomkowe i Panama 
ANTONI JAROSZ  

Kraków, Sławkowska 24.

fabryka najprzednlefezyoh 
likierów

i Jt.B V M N  L U C A

BOLS
Got zat. 1575

HSt. S ataleo k ł
: masarnia

,-[floriańska 51. TeL 502.

światowej sławy „ F F A F F ’A '‘  
Długoletnia gwaranojani, oraz 

na raty  
M . I B . W E1SSBERG  

S ta ro w iś ln a  13. T e l. 3 058

i  kaw iarn ia
„Grand “

Sławkoiuska F>

Towirzyst#) u'm i m ń  na życiu

„ F E N I K S ^ .
UL- U E K ^ R C O Y  8 .

eakłatiB ts-aw ieek iilainsU l 
i m ęsk i

i .  ICumala
ulica  S zczep ań sk a  L. 11.

CBCfioakami DrokaiAl Literackiej w Krakowie! ulica Jagiellońska U Rządca 4ruka£ui L » UftLąJrj,



i w zy

' '• *-:vr
Rycina nasza „Mai£C jast reprjiukcją jedaago z 12 malowideł, pędzla sławnego malarza franouskiego A. Cabanola 

(wiek XIX), zdobiącyoli ściany ratasza paryskiego, a przedstawiających alegorycznie miesiące roku.

11A JM  UNI) B  EU GEL  
„ Tęczowe mosty“

W IOSNA
Idę po słońcu ulicą,
•blask zloty w oczach aż gra nu.,
pijany wielką radością
chcąc nie chcąc, myślą rymami.

Jak dziecko jestem weioły, 
nie wiem, co ze mną się dzieje... 
na twardym bruku chodnika 
pod takt . skanduję trocheje.

Coś we mnie, przy mnie, nade mną 
dziwnego dziać się poczyna... 
świat mi dziś znagla wypiękniał, 
jak pokochana dziewczyna.

Wszystko się do mnie uśmiecha 
jakoś serdecznie, figlarnie... 
mrugają okna kamienic, 
do tańca proszą latarnie,

Wielkie motyle afiszów 
obsiadły rnury i ściany... 
sensacja: W i o s n a  nadchodzi, 
świat cały słońcem pijany,

Pijany jestem, pijany, 
życiu się śmieję i wiośnie... 
i  zapominam na chwilę, 
ż e  rychła w e  mnie śm ierć rośnie.

JOZ. A l .  GAŁUSZKA
„  Uśmiechy Boya"

Ś W IĘ T Y  D Z IE ŃU
Ludzie się słońcem upili bez miary, 
pierwszym dniem wiosny —•
szli rozbawieni-------
Szeroką ławą poprzez trotuary
tłum się kołysał radosny ■ -
Człek jaki taki wyszedł z mrocznej sieni 
i w jego lice  ̂ v
trysnęło słońce od nieba —
Śmiał się, trosk zbyty powszedniego chicha,
pijany światłem i żarem   .
Hej! Bóg ci zeszedł dziś w miasta ulice v 
i chodził z ludźmi w słońcu trotuarein —: -s
I dziś nie było tam w tłumie
bogaczów, nędzarzy, 
jeno lud mnogi
na jakiejś wielkiej, uroczystej sumie, 
którą pod niebem u słońca ołtarzy 
odprawowaly świętej wiosny b o g i  *
I  nawet żebrak, ten bez nóg ;
nie nagabywał, nie skamlał, jak codzień. ;- 
lecz śmiał się w słońce, przysiadłszy na ziemi — 
Snąć pojął, że ów niezwykły przechodzień 
w radosnym tłumie —  to Bóg, 
chodzący z ludźmi jak równy z równymi  ------

Śmiał się —  łzy dziwne dławiły go w grdyce: 
| Bóg mu dłoń ciepłą kładł na licu szarem,
! Bóg, co dziś zeszedł na miasta ulice 
| i chodził z ludźmi w słońcu trotuarem-------

toniego W a ś k o w s k i e g o  (właśnie nieda­
wno wydany w Krakowie nakładem księgami 
S. A. Krzyżanowskiego), więc wiersze poety 
mającego już dużą pozycję w rozwoju naszej 
poezji, wysoko Cenionego przez poważną kry­
tykę literacką, choćby -wymienić Wilhelma 
Feldmana, a ostatnio Szyjkowskiego i Berge- 
la („Współczesny Kraków literacki**, nakładem 
Drukami Narodowej). Czy zatem jest w nim 
tchnienie „wiosny*4, czy jest w nim melodja 
n o w y  c h drgnień duchowych?

Jeśli się zważy zasadniczą podstawę poezji 
Waśkowskiego, ego tyczny liryzm z dominują­
cym odcieniem „smutku, tęsknoty i zadumy44, 
to IV  tom jego „Poezvj“ stanowi niewątpliwie 
dalszy etap „wiosennego** przcToimi, który w 
pewnej mierze już uprzednio w twórczości ‘sub­
telnego liryka począł się zaznaczać. Wszakże 
już w II  tomie śpiewał poeta w „ K s i ę g a c h  
d n i a  cl z i s i e j s z e g  o44: V

Słońce poiziena z poza mgły 
i darzy swą urodę, v 

- > błogosławioną bądź miął ty,
* • *■ o wiosno —  życie młode!

 ̂  ̂ Z rozłogów powiat ciepły wiew,
(  upojny dech żywota, 
już nowe pędy biją z drzew, .W 

> z tych ruń powstaje złota..

Wszakże już w tomie uprzednim (III) wysy­
łać począł tęsknoty swe poetyckie „Z a  b ł ę ­
k i t u  m i'% wypromieniając z nich błyski słoń­
ca, które z miłością już zbierać się starał wśród 
„kwitnących sadów44 swej rodzinnej ziemi. Lecz 
wtedy jeszcze nietylko iiryezno-smętny, wła­
ściwy mu ton serca, lecz nierównie silnie mino­
rowy ton otaczającego życia, pomimo blasków 
odrodzenia kładł powłóczyste cienie na rozsło- 
noczniające yię już zwolna karty, załamujac się 
to w groźno-szumnym rytmie “„Poloneza4*, to 
w wartkie strofie szarpiącej „Golgoty44, czy w 
królewskiej tęsknocie „Bolesława Chrobrego4*.

Wiosna tv poezji
Nie mam bynajmniej zamiaru snuć jakichś 

długi cii, liczonych wywodów na temat wiekui­
stego zwiiąziku pomiędzy zaznaezonemi w ty­
tule sferami, wiosną i poezją; i ich odbiciem 
,w naszej współczesnej literaturze. Biorąc pod­
nietę z pięknego i tak interesującego fejletonu 
Jana Lorentowicza, który w numerze (15) 
„Świata*4, poświęconym „wiośnie w literaturze 
i sztuce**, skreślił bystro ujęty profil „nowej 
poezji polskiej4*, pragnę od strony naszego 
krakowskiego grodu, dziś jakby odsuniętego 
poza główny trakt kulturalnego pochodu i stąd 
coraz więcej zapominanego, dorzucić kilka 
przypomnień na świadectwo, że i u nas, u stóp 
wawelskiego wzgórza, niemniej żywo kwieci 
się wiosna poezji.

Te „dwie tylko na ziemi sprawy nieśmiertel­
ne i nie podlegające zepsuciu śmierci: wiekui­
sty powrót wiosny i odtworzenia jej powrotu 
na ziemię w wierszach poetów44 (jak się wyra­
ża Stefan Żeromski w „Przedwiośniu4') znajdu­
ją swój wyraz i w życiu Krakowa, o którym 
przypuszcza się może w Warszawie, że już na

dobre pogrążony jest w letargu zimowym. —  
I nie idzie mi tu o dosłowną realizację pięknej 
uwagi autora ^Przedwiośnia44, o odbicie „w io­
sny44 (tegorocznej) w najświeższej poezji. Nie, 
broń Boże! Idzie mi o szerszą sprawę: o wiecz­
nie żywe, wciąż do nowego budzące się życia 
..kwiaty44 uczuć, które, nietylko 'tchnieniem, 
wiosny w przyrodzie, lecz jeszcze silniej tchnie­
niem obecnej wiosny dziejowego życia owiane, 
zakwitają ml lanie naszej poezji, wśród które­
go niemałe miejsce zajmie i krakowska niwa. 
Na tę niwę poezji u stóp Wawelu, zieleniejącą 
wiosenną runią nietylko na wiosnę wydanych, 
lecz także tchnieniem wiosny przenikniętych 
zbiorków poetyckich, pragnę wzrok skierować 
i choć kilka wskazać kwiatów, zak.witlych w 
blaskach' mijającej właśnie pory wiosennej.

I  nie idzie mi koniecznie o najmłodsze kwia­
tuszki, o. „pierwiosnki44 poezji i wschodzącego 
talentu, lecz o wiekuistą, odradzającą się woń 
ożywczą, T o  też pierwszy z kolej i biorę do ręki 
zbiorek wierszy nie młodocianego, lecz już doj­
rzałego talentu. Jest nim tom IV  „Poezyj44 An­

1
Lecz już te utwory, będące wymowną próba 
przełamania dręczącego “ pesymizmu i nastro­
jów tak wszechwładnej jeszcze niedawno „M e- 
1 a n c h o 1 j i44 (w niezrównany sposób wyra­
żonej w poemacie, który W. Feldman swojego 
czasu uznał za „jeden z najsilniejszych wierszy 
nowoczesnych4’), były równocześnie cennym 
objawem wyjścia poza egotyczny liryzm i wpro­
wadzenia twórczości na szersze tory współży­
cia z całym narodem i jego wielką chwilą odro­
dzenia.
Działa tutaj żywioł plemienny, głęboko tkwią­

cy w duchowej strukturze poety, a umocniony 
atmosferą podwawelskiego grodu i chwalebne­
go wpływu, jaki wywarł na młodego poetę wiel­
ki twórca „Wyzwolenia44̂  (z którym Waśkow­
skiego łączą węzły pokrewieństwa rodzinnego). 
I nietylko tematowo, lecz i artystycznie (w nie- 
lodyzmie ludowym wiersza, w barwie słowa 
i obrazowania) silnie się jego urok uwydatnia, 
chlubnie przyczyniając, *się do wyciśnięcia na 
poezji Waśkowskiego piętna swoistego, od któ­
rego tak stroni wielu modnych dzisiejszych no­
watorów, „ambicjonujących44 na sławę o ogól­
no ludzkiej rozległości, a zapominających, że 
■wiekuistą sile w ogólnym dorobku kultury sta­
nowią raczej jej poszczególne, odrębne, swoiste 
tony, niż Ii ich niwelujący, kosmopolityczny 
charakter.

Ten  to właśnie duch etniczny jeszcze mocniej 
rozszerza skalę „wiosennego4* przełomu w7 jego 
najnowszej poezji, wyrażając się nietylko w 
męskiem przewyeiężeniu pesymizmu i w szere­
gu programowych utworów (jak „W  godziny 
dziejowe**, „O ziemio polska*', jak „Warneń­
czyk**, a przedewszystkiern z ducha współcze­
snej potrzeby wydarty hołd-poemat ,.C i e- 
n i o m J. S l o w a c k i e g  o*', pierwszy i nie­
mal jedyny z pośród głosów współczesnej poe­
zji, donośnie wołający o powrót prochów wiel­
kiego poety „na ojczyzny łono44), lecz także 
w nowej zupełnie dziedzinie poetyckiej. Stano­
wi ją cykl przepięknych sonetów: „ M o j e  ro- 
d z I n n e m i a s t  o44, z pośród których takie, 
jak „Inwokacja44, „Katedra44, a szczególnie 
urokliwy „Rynek44 i malarsko żywy „Od Bramy

Florjańskiej44, przemawiają zarówno dostojną 
i pełną prostoty zarazem' formą artystyczną, 
jak też i głęboką atmosferą ducha grodu, wro­
śniętego w jego mury pradawne.

Syntezą ideową tych tak silnie rozwiniętych 
w IV  tomie pierwiastków współżycia duchowe­
go z ziemią i narodem, jest płomienny „M a n i- 
f e s t  m ł o d o ś c i 44, w rwącym rytmie wy­
dzwaniający odgłos idącej, wiosennej fali no­
wego życia. ' y '

Idziemy — syny mroczny cli miast 
śni teryn i podwórza, 

ponad szaleństwo zloty cli gwiazd, ' 
gdzie błękit się rozclumiirza...

Idziemy krzyk zbolałych mas,
ofd kuźnic i od młotów — 

ido lic — słonecznych chcemy kran, 
orłowycli pragniem lotów.

Idizieimy więc — szczęśliwa włość, 
po znoju siejb na żniwo — 

żali jest, moc, co zdoła grześć 
wiarę i miłość żywą?!...

W, tensam rytm wiary w zdobywczą 
silę młodości, twórczej młodości ducha, 
uderza poeta w rapsodowym „W  a r n e li­
c z y  k u44 a także w zajmujących oktawach 
„N  a m a r g i n e s i  e44, przydających do lutni 
poety nową, satyryczną s-trunę, wielkim wzo­
rem „Beniowskiego44 (choć w innym tonie), 
wygrywającą cały duchowy stosunek poety 
i jego twórczości do otoczenia, do Polski, do 
krytyki  i poezji współczesnej, w której „serce4* 
pragnie mieć fundamentem a „romantyzm czy­
nu*' ideą naczelną.

Te motywy wiosennego przełomu ku zdecy­
dowanemu optymizmowi nie zdołały, oczywi­
sta, zagłuszyć całkowicie dawnych dysonan­
sowych tonów, których zresztą odczuwanie 
jest poniekąd właściwe lutni Waśkowskiego, 
nacechowanej nie tylko liryzmem, lecz i silnym 
dramatyzmem, nerwem kształtującej się aktu­
alności i jego dramatycznych, wzajem zwalcza­
jących się pierwiastków, układających się to 
w gorącą strofikę p r ogra m o w o -id eo w ą (która 
chwilami nawet potrosze krępuje właściwy 
mu polot formy), to w widziadiowe obrazy, od 
„Melancholii44 począwszy, stanowiące najpię­
kniejsze karty V tej, nietylko liryezno-melo- 
dyjnej, lecz i epiczn o-dramatycznej, szczerej 
i bezpośrednii ej p o e z j i  s e r c a .

Jeślibyśmy zaś’ wśród współczesnych „w io­
sennych44 śpiewaków Krakowa z kim chcieli 
szukać pokrewieństwa (duchowego raczej, jak 
artystycznego), to przedewszystkiem z Ra j -  
m u n d e m  B e r g e 1 e m, którego „T  ę c z o- 
w e m o s t y 4' (niedawno wydane nakładem 
Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu), niepo- 
parte ogniem hałaśliwej autoreklamy, w jaką 
tylko umieją się zbroić „najmłodsi44, niestety, 
w zbyt gluchem utonęły milczeniu, choć zasłu­
gują w całej pełni na serdeczne zaprzyjaźnie­
nie się z niemi.

Ten bowiem ton( jakże rzadki dzisiaj na dzi­
siejsze m „pustkowiu44 serca) dodaje poezjom 
Bergela (tego nietylko subtelnego poety, ieez 
i bystrego krytyka i ossayusty literackiego) 
szczególnego uroku i wyrazu wewnętrznej 
prawdy. To też w swej spowiedzi poetyckiej 

I nie ukrywa poeta swych ran bolesnych i szeze- 
jrze odsłania „pękniętą ranę44 serca, grążącego 
(Się w smutku na tle głębokich, ogólnych roz­
goryczeń („Miłowałem wiele, a bezmiernie, 
chcąc D u s z ę  l u d z k ą  wybielić jak plótuo, 
lecz za swą miłość wziąłem jeno ciernie...) 
Lecz tern cenniejszy jest wysiłek przezwycię­
żenia się i wykuwania z własnych krwawych 
doświadczeń twórczej dźwigni życia, wr którą 
pragnie zmienić swą i>oezję, do syta nakarmio­
ną Izami, krwią i tęsknotą w czasie legjono- 
wycli bojowau i wędrówek poety ( „ T u ł a ­
c z  y m s z 1 a k i e m44).

Buduje zatem „tęczowe mosty44, mające po­
wieść „w  blask i zorze ku głębinom jasności 
rozlanym bez końca*4 —  by „znaleźć, nauczyć 
w człowieku C z ł o w i e k a ,  by zeń wywieść 
ż y w y  K  o ś c i ól B o  g a44...

Przeciwko e-Iimuroan i jesiennym słotom, 
przeciw .szarudze rozsnutej bez końca, A * *
za nią pronii etany, jak wiosna., tęsknotą idę w blask 

• W , . słońca.

Skroś mnogie krzywdy, zawody i bóle,
skroś łzę zawodu, co goryczą piecze.
do mojej piersi gorejącej tulę s e r c e  c z 1 od

w i e c z a

iśkróś pokos marzeń zdeptanyc.ii w rozkwicie, 
w dostalyeh smutków strojąc się pogodę, 
caczę ciszę śmierci i miłuję życie wiecznie a min.i *.

I choć ma miłość łzami się obleka, 
choć moja wiara nie znajduje uczni, 
głoszę s ł o n e c z n y  M a n i f e s t  C z ł o w i e k a

pod hejnał jutrzni.

Ten „słoneczny manifest Człowieka,44, mani­
fest Serca, mającego życie rozslonecznić — oto 
z wojennej topieli i powojennego zamętu do­
byty motyw nowej wiosny, która hejnałowe mi 
głosami znów rozdzwaniać poczyna z pod wa­
welskiego wzgórza, zarówno w poezji „star­
szych44, od „mclancholji44 ku „wiośnie** dziś na­
chylonych (której dwa przykłady wskazaliśmy 
właśnie wyżej), jak też w poezji „młodszych*', 
skupionej u nas w Krakowie pod radosnym, 
wioseyuio-slonecznym. znakiem „Heljonu44, 
a której wybitniejsze ostatnie pojawy innym 
już razem omówić mi przyjdzie. Boi. P.

Pierwsze wyznanie miłosne 
iv literaturze polskiej

(t )  Miłość w literaturze jest to coś, jak kwia­
ty na stole biesiadnym. Nie stawna ich nędzarz, 
którego ledwo stać na chleb i sól. Pojawiają 
się one, gdy prymitywne potrzeby zostały za­
spokojone, gdy przychodzi poszukiwanie ja­
kichś przyjemności bardziej wyszukanych 
; subtelnych. Nasza literatura szczególnie do­
brze nadaje się do tej paraleli. Wśród całej lite* 
ratury staropolskiej niema utworu erotyczne­
go, któryby rozmiarami i artyzmem ‘ dorównał 
„Odprawie41, „Trenom44, „Pamiętnikom Paska44 
lub „Zofjówce44. Dopiero gdyśmy doszli do pe­
wnego nasycenia duchowego, gdy polityka, de-; 
wocja czy satyra obyczajowa wypowiedziały 
się dowoli, dopiero wtedy okazał “się nasz Pe-̂  
trarka —  Mickiewicz, dopiero Słowacki postai 
wił kobietę na godnym jej piedestale. Od tego 
czasu pieśń miłości brzmi coraz potężniej. —  
I tam, gdzie najgłośniej woła, gdzie najrzewniej 
płacze i tęskni, tam najsilniej biją krzyształowe 
źródła poezji.

Na tem tle okaże się zrozumiałem, że pierw­
szy nasz utwór miłosny pochodzi z X V  wieku, 
daleko po Gallu, Kadłubku, psałterzach i orty-, 
lach. Odkrył go przed dwoma laty nasz nie­
strudzony Bruckner w bibljotece państwowej 
w Berlinie. Jest to list rymowrany w języku ła­
cińskim, a wystosowany do... krakowianki. 
Nie znamy jej nazwiska, amant był dyskretny, 
Luba wyjechała na willegiaturę, a poecie z i»  
stały wspomnienia i może jaki pukiel w7ło$pw... 
Mówi w:iec do amora (tłum. Jedlicz);

"Wielki z ciebie mocarz,
Toć me serce miotasz...
Gdybym był w niewoli, . 
iW tak srogiej niedoli 
Nie byłbym pogrążotn...

Ma pierś w każdej porze,
To twoje pamino. ło*e,
T woja kibić daiewiaza 
Podniet mi użycza...

Paluszki masz pieszczone,
RaanAoma toczone, ,
Ząbki kości słoniowej,
Złotą włosów koronę...

Nosek mojej panienki 
Foremny i cienki;
Smukłe ma też biodra 
Córa pana Piotra.

T O  M  M V

D w a epizody 
jednego dnia majowego

Epizod pierwszy:
W  hotelu „pod zielonym jaszczurem

S c e n a  p r z e d s t a w i a  d o s y ć  m i- 
z e r n V p o k o i k  h o t e l u  d r u g o r z ę  d- 
li e g o, wr y p o s a  ż o n e g o w k o n i e c  z- 
n e s p r z ę t y. D r u g i  e p i ę t r o, p i e- 
k  n y w i d o k n a m i a s t  o. W  c ho  d z ą:
0 n i "o n a.

O n a: No, oto miejsce, z którego już nie
wyjdziemy.

O n: Tak... nie wyjdziemy, ale...
Ona :  Z paradą...
On: Do prosektorjum...
O n a: No. i my. którzyśmy nie potrafili nic 

zrobić z życia, przyniesiemy śmiercią pożytek 
społeczeństwu; będą się na nas uczyli...
• (C h w i La m i l c z e n i a .  S i e d z ą n a
1 ó ż k u, o b j ą w s z y S i ę w p ó  ł).

Ona :  Która godzina? .
On: Pól do szóstej. M asz rację, że się pytasz 

o czas... Na co czekamy?
O n a: A  wiesz, jakie to śmieszne, przypom­

niałam sobie, że nie odpisałam Frani na list... 
prosiła mnie. żebym jej kupiła na suknie tejsa- 
inej materji. której sobie nabrałam... chciała 
mieć suknię z czerwonej krepdeszyny...

On: A  ja zostałem winien Syezyńskiemu 15

złotych... ostatni prezent dla ciebie... Zmartwi 
się chłopisko...

Ona :  Słuchaj! Jestem głodna. Mam ochotę 
na rolmopsa z chlebem.

On: To doskonałe! W  takiej chwili odczu­
wasz apetyt!...

Ona :  Mam wrażenie,. że co tylko wsiądę 
do pociągu, który już stoi pod parą...

O n: N a ć i s k a ęl z w ó n e k. W  c h o-
d z i k e l n e r ,  o n m v d  a j e z a m ó-
w i e n i c. K e l n e r  o d e  h od  z i. D ł u ż- 
s z e m i l e ż e n i e .  P o  c h w i l i  k e 1 n e r
p r z y  n os i z a m ó w i o ii e p o  t r a w y.
J c d z ą.

O n a: Ciekawa jestem, co powiedzą ii ciebie 
w domu.

O n: Wiem, co powie moja zona...
O n a: No?
On: „ I  po eo ten idjota tyle lat był ubezpie­

czony na życie...?! Teraz nic mi nie wypłacą... 
łajdak...44 A  nasza Nas tka powie: „Żebym była 
wiedziała... jużbym jn swemu panu przemówi­
ła do sumienia..., jużbym tak zrobiła, że po­
szedłby do spowiedzi do Kapucynów i szatan- 
by go opuścił44. A  teściowa krótko i węzłowa to: 
„Jakie życie, taka śmierć...44 —  Ona celuje 
w lakomzniacb...

Ona:,, Moja matka .ma. gotową żałobę po 
nieboszczyk u dziadku... Ten wydatek odpad­
nie... Boże. co to będzie za latanie po sąsiad­
kach i ciociach. „Moja Aiidz-iu, żebym była wie­
działa... kto mógł się spodziewać, że ona to na

* ser jo mówi... wszystko obłuda, mówię ci oblu- 
|da...44 A  potem, po roku: „Może to i lepiej...* 
dla Józi będzie więcej... Miała być taka...44 

| O n: Wiesz, chciałbym jeszcze potem wszyst- 
‘ kiein tak na godzinę ożyć.
I O n a: Na co?

O n: Co napiszą o nas w gazecie... We 
I wszystkich gazetach...
I O n a: Tak, oni to zwykle tak ładnie ze szcze­
gółam i i dramatycznie: „ K r w a w a  t r a g e -  
d j a w h o t e l u  p o d  z i e l o n y m ,  J a- 
s z c z u r e m...44

On: No, smakowało ci?
Ona :  Tak, nawet bardzo. .
O li: Więc już.
O n a: Kto pierwszy?
O n: Jak chcesz?

I Ona :  Może lepiej ty... Zawsze mężczyzna 
|jest pewniejszy. A  nużby mi potem brakło od-’ 
wagi i gotowa heca... Zresztą zaniknij drzwi, 

j O n: (Z a m y k a). A  więc... (w y c i ą g a
: r e w o 1 w e r...)
j O n a: Poczekaj... Za chwilę będą dzwonić 
na Anioł Pański... mnie to zawsze tak dziwnie 

, nastrajało... chodź! -— (P  a d a j ą s o b i e  
, w o b j ę c i a i t r w a j  ą w t e  j p o z y- 
c j i, S ł y o h a ć d z w o n k ó ś c i e l n  y ).

Ona :  Tak. Teraz!
Padają dwa strzały. Po chwili przez wy w a-, 

żone drzwi wdziera się służba hotelu i właści­
ciel. (

W ł a ś  c i c i e l  (« z y b k o  o r j e n t u j e  
s i ę  w  s y t  u a c j i, w ś c i e k ł  y): Świnie,

nie ludzie! Żeby mi tak krwią zwalać świeżą 
pościel!... Psia krew!... Takie goście...

E p i z o d  d r n f / i :  M a j o w a  ż a b k a

„Mój syn —  opowiadała mi pewna matka —  
to zapalony przyrodnik. Niema rośliny w okoli­
cy, którejby nie zasuszył, nie było zwierzątka, 
któremuby nie zaglądał do wnętrza, motyla, 
•któregoby nie przyszpilił. Była to pasja jego 
pięcioletnich studjów w gimnazjum. Ile mnie

wić Henrysiowii... Pan rozumie, matczyne ser­
ce... Nieraz był jednak nieznośny. Niech pan 
pomyśli, służąca czyści mu niedawno spodnie, 
a tu nagle z kieszeni wyłazi metrowy, zapom­
niany wąż... Kasia nazajutrz uciekła ze służby, 
zabierając na pamiątkę trochę garderoby... —  
Kiedyindziiej przyniósł, nie wiadomo w jaki 
sposób, złowionego, olbrzymiego szczura wo­
dnego, z wąsiskami, jak stary feklwebel. —  
Szczur ten mu uciekł i parę godzin uganialiśmy 
się za nim po mieszkaniu, by go schwytać. 
Zwierzę przegryzło przy tej sposobności ka­
napę.

Nieraz, z racji tych szkód, ojciec wolał z pa­
sją:

—  Wyrzucę cię z temi paskudnymi gadami. 
Chcę mieć spokój w domu!

Ale na groźbach się kończyło. Hen ryś do­
szedł do szóstej klasy i miał piękny zbiór przy­
rodniczy, którym mógł się nawet poszczycić.

Parę tygodni temu zaczął jednak te swoje 
zbiory zaniedbywać. Co więcej, przestał się 
uczyć, tak, że na konferencji był z całości wy­
kazany. On, primus! W  dodatku calemi dniami 
nie było go w domu, a po wielogodzinnej nie' 
obecności nie przynosił żadnego okazu.

—  Co to właściwie znaczy —  gromił go oj­
ciec —  gdzie się włóczysz, nicponiu jakiś!? 
Co robisz zawsze po południu? Dlaczego się za­
niedbujesz? V. / ;

Nie było odpowiedzi. " J
—  Chłopiec • wpadł naturalnie w towarzy­

stwo jakichś szubrawców, którzy go psują. 
Trzeba będzie zbadać i pójść za nim kiedyś —» 
zauważył ojciec... ' i

—  Ja nie chciałam użyć tego środka. Czu­
łam wstręt do szpiegostwa.

AYczoraj, gdyśmy się znaleźli sami, zaczę^ 
lam go prosić, by mi powiedział całą prawdę. 
Przyrzekłam mu dyskrecję, nawet wobec ojca.

—  Więc co robisz? —  Nalegałam.
■— Właściwie, to jest bardzo proste. Znała-; 

złem sobie ładny okaz żabki, majową zabecz; 
ke; i ona mi zabiera tyle czasu. j

—  Więc to tylko tyle? I po co się z teią 
kryć!? Gdzie masz tę. żabkę?...

Nagle ognie, nań uderzyły. Łzy puściły n\U 
się z oczu, rzucił mi się na szyje i zawołał:

;— Mamusin,-ja'ją kocham! ;
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Konsekwencją tych' wdzięków! jest rezolucja:1 ‘ * ’ * > ’ •*
Wolę z tobą być parni,
Ndż konia dostać w dani...

S  A  cóźby z nią zrobił, gdyby ją miał przy so- 
ibie? Tulił, całował? Odpowiedź nieoczekiwana, 
sadystyczna:

Solenni i cum g audio i
Eam verberarem... J

\£j najwyższą radością chłostałbym ją!!)
/ 'A co myśli o wrogach swej dzieweczki. Ży­
czy im brzydko i po polsku. Jedyny to polski 
cytat w wierszu:

boday wrychlye kyem szbycy (zibdei)
- y kapustą pluszkany (s-pliiskuań).

r Niestety, zdaje się, że na tycli papierowych 
dowodach miłości zostanie, bo:

Moj rodzic nie przechera,
Ale srogi shnera.
Ma różne ludzkie .żądze,
I kocha też pieniądze,
Potem kupuje włości.
Bo lubi włejokiLe piękności...

: Nic więc dziwnego, że budzą się mu pewne 
[wątpliwości,..

Lecz nie mam pewności,
Czyli md życzliwa 
Moja mała Helena...

Czy poeta doznał powodzenia... Czy list spo 
wodował odpowiedź... Może wpadł w ręce pana 
Piotra? Może nawet sam autor „wrychlye 
kyem szbyty44 i ,.kapustą pluszkany44? Otwie­
ra się każdemu pole do wdzięcznej gdy 
wyobraźni...

Mój najdroszy,
jedyny świecie

Ileż razy zdarzyło się czułym czytelnikom 
wygłaszać tego rodzaju zaklęcia. Ile razy mło­
dzian przysięga swej donnie, że ona jest jedy­
ną wybraną jego serca i że druga, któraby mu 
mogła dać takie szczęście, wogóle nie istnieje. 
Jest to pogląd, dość przyjęty przez opmj e po­
wszechną i nawet niektórych filozofów. Przy­
słowie wyraża tę myśl w znanem powiedzeniu: 
„mąż i żona od Boga przeznaczona44. Stara le­
genda mówi o jabłkach, rozkuwanych przez 
Boga i  rzuconych na ziemię. Z połówek powsta­
ły istoty męskie i żeńskie. Połówki te poszu­
kują teraz swoich odpowiedników. 1 tylko 
wtedy gdy się odnajdą wśród tylu obcych po­
łów, przystają do siebie jak należy...

Podobnego zdania jest też i mistyka Teo- 
fcofja, ta szczytna filozofja płatońsko-hindu- 
eka, stawia tę tezę jako pewnik, rozszerzając 
ją jeszcze wszerz i wgłąb. Dał temu wyraz nasz 
platonista i teozof Wincenty L u t o s ł a w s k i  
w  swej ostatniej książce p, t.: „Men and Souls44. 
W  obszemem tem dziele, bardzo obecnie po- 
pidamem w Ameryce, autor głosi,, że każda 
dusza ma swego jedynego odpowiednika, dru­
gą, z którą dopiero stanowi całość. Te dwie 
dusze muszą odbywać razem wędrówkę dla 
swego udoskonalenia się. —  Wcielają się one 
w różne ciała męskie i żeńskie. W  ten sposób 
mogą się spotkać dwie dusze w zróżnicowa­
nych fizyologicznie ciałach, a wtedy to będzie 
małżeństwo. Mogą być to jednak i dwaj przy­
jaciele, lub dwie przyjaciółki. To małżeństwo, 
czy ta święta przyjaźń, jest nierozłącznym sa­
kramentem i obowiązuje... na zawsze. Stąd też 
wdowiec winien dochować wiary swej żonie 
po śmierci i nie wolno mu wstępować w nowe 
związki. Taksamo wdowa. W  świecie duchów 
Spotkają się oni znowu. —  W  razie następnej 
reinkarnacji za lat 100, ozy sto tysięcy —  znów 
do siebie należą...

Piękna to i poetyczna teorja, godna „tłene- 
zis z ducha41 Słowackiego. Ileż możnaby na ten 
temat napisać wzniosłych, strzelistych strof... 
Ma ona jednak ten mankament, że nie wytrzy­
muje krytyki. Bo jeżeli istotnie jeden człowiek 
ma tylko jednego odpowiednika, to w tym ol­

brzymem korcu maku, jakim jest ludzkość, | Z techniki i przemysłu
licząca blisko 2 maljardy indywiduów, jakie! 
byłoby małe prawdopodobieństwo, żeby się; 
odnaleźli? Dajmy na to, ona jest Krakowianką, 
a on synem wojowniczego szczepu antropofa-:
gów na Nowej Gwineji? Co więcej! Czy' 
i w czasie się odnajdą? Przecież reinkarnacja 
każdego osobnika może się odbywać w  różnych 
epokach... on żyje już teraz i ma pięćdziesiąt 
lat, ona przychodzi na świat właśnie, albo 
przyjdzie dopiero za 500 lat!? A  może istnieje 
tuż obok niego, ale (za jakieś przewinienia)
■W ciele cielątka, które właśnie gryzie trawę, 
o niLCzem nie wiedząc... Jak smutny los oczeki­
wałby- ludzkość, gdyby , każdy - osobnik musiał

(Z e  monde slave. — Siły motorycznc. — Węgiel* woda* wiatr)
Wydobyć i wyzyskać umiejętnie skarby i dają znakomite usługi, lepsze od melioracji 

przyrody, zaprządz do pracy produktywnej i gruntu. Już po roku koszta urządzenia się po-
umysly i dłonie, to najważniejszy nakaz dla 
samodzielności narodu, to fundament ekono­
micznej potęgi.

Stopięćdzieisiąt lat niewoli cofnęło nas na 
wschód —  musi się odrobić rychło i istotnie
ciężkie jest zadanie obecnej generacji „ L e  

- , . ( m o n d e  s l a v e “  —  niezwykle dla nas inte-
w poszukiwaniu;>swej połówki, być zdanym n&jresający miesięcznik francuski, wziął sobie za 
takie możliwości. zadanie orientowania Europy zachodniej o spra-Eiiropy zachodniej

Zdaje sic, że zdrowy rozum musi porzucić tę j wach życia narodów słowiańskich, gospodarki, 
teorję na rzecz innej: słynnej teorji W e i - ' s t o s u n k ó w  e k o n o m. i c z n y c h, t e c h-
ningera. Przedwcześnie zgasły ten uczony,1 n i k j, handlu, literatury, sztuki, wiedzy i t. p. 
Uważa, że każdy mężczyzna jest zbiorowiskiem] Wskrzeszone państwa, .słowiańskie i rozwój 
cech często męskich i żeńskich. Taksamo ich mają być przedstawione w szeregu arty-
w kobiecie jest obok pierwiastku żeńskiego,, kułów, które zapewnie oświetlą krytycznie scach maksymalnego strumienia wiatru, mogą

krywały, albowiem wydajność gruntów zwięk­
szyła się od 50 do 200 procent.

Pod K o r n e u b u r g i e m ,  w Austrii, przy 
urządzeniu odwadniania,, przy zastosowaniu 
„turbin wietrznych44 osuszono już 100 hekta­
rów a projekt obejmuje osuszenie 500.000 hek­
tarów i nawodnienie 400.000 hektarów ziemi.

W  Ameryce zużytkowują węgiel błękitny 
na olbrzymią skalę. Oto tylko jedna fabryka 
turbin powietrznych sprzedała w ciągu 3 lat 
ostatnich jeden miłjon zespołów wietrzno-elek- 
trycznych. Czy takiemi sprawami nie powinni 
się zająć i referenci w ministerstwie p r z e  m y- 
s ł u  i h a n d l u ,  referenci w ministerstwie rol­
nictwa?... i wkońcu rolnicy sami, z r z e s z e n i  
w licznych S p ó ł d z i e l n i a c h  r o l n i ­
c z y c h ?

We Lwowie w maju 1025 r.
Edmund Libański

Współcześnie wykonywane motory wietrzne,- 
dać mogą silę 50 kona przy średniej prędkości 
wiatru 8 mir. na sekundę.

Wyobrażenie o ruchliwości inżynierów na 
tern polu da nam fakt, że obecnie projektują 
zakłady maszynowe w Niemczech urządzenia 
wiatrakowe, które przy ustawieniu w miej-

mniej lub więcej reprezentowany i męski. Taki 
Słowacki, Musset, to żeńscy mężczyźni. Zyg­
fryd, to męski mężczyzna, Georges Sand męski 
typ kobiety, Maryla żeńska kobieta. Dążeniem 
instynktowuem każdego człowieka, jest tak do­
brać drugiego osobnika, by razem tworzyli 
dwie całości K  w- M, kobietę absolutną i męż­
czyznę zupełnego. Tak n. p. odpowiednikiem 
Musseta jest Georges Sand i t. d. Tam gdzie 
to nie następuje, połączenie jest niedobrane.

Jeżeli przyjmiemy tę teorję za prawdziwą, 
a ma ona wszelkie cechy prawdopodobieństwa, 
to dojdziemy do następujących wniosków: 
Dajmy na to, że istnieje sto odcieni w każdej 
płci, od absolutnej męskości do absolutnej ko­
biecości i odwrotnie. Są tu wszelkie możliwo­
ści wyczerpane. W  takim razie wśród stu męż­
czyzn, zawsze kobieta znajdzie jednego wybra­
nego —  jedynego. Z ' 40 tysięcy mężczyzn 
w Krakowie, każda kobieta napewno wyszuka 
sobie czterysta, którzy w całości jej będą od­
powiadali. Na 250 mil jonów mężczyzn rasy bia­
łej, każda Zosia, czy Frania, znajdzie 2 miljo- 
ny pięset chłopczyków-połówek...

Tak więc musimy uznać w tem: „ty  mój je­
dyny na świecie44 grubą przesadę , i niedokład­
ność. Ale ktoby od zakochanych wymagał 
matematycznej ścisłości... Niech obliczają za 
nich ci, którym już maj nie . szepce niezmier­
nych tęsknot i pożądań... L. T.

i prace narodów w dziedzinie techniki stosowa­
nej.

Zastosowań ie m o t  o r 6 w w p r z e  m y ś 1 e 
tak r o l n i c z y  m jak i  f a b r  y e z n y  ny jest 
miarą pracy gospodarczej to też poruszenie 
tego tematu na łamach publicystyki powinno 
żywo zainteresować świat pracy produktywnej.

Podstawową silą motoryezną olbrzymiego 
świata maszyn jest węgiel i wiemy —  jakie, 
walki ekonomi,czno-gospodarcze toczą się 
o ten Sikarb przyrody. . . . •

Zosia z trzeciej klasy 
o maju

(—) Maj jest najpiękniejszym miesiącem w reku, 
bo wtedy są moje imieniny i mogę zjeść tyle cia­
stek, że na drugi dzień muszę pić olej rycynowy. 
W  uuaCti rodnią bzy i naircyzy i sałala. z*e iśmiebamą. 
a tatuś mówi, źe mu rośną siwe "włosy na głowie.' 
bo go mamusia tak męctzy, żeby jej sprawił nowy 
kapełusa. Są Łaby majowo i febra majowa, i bryn­
dza majowa i masło majowe, a tatuś mówi, że 
u nas ciągle jest bryndza, a masło, to ma c-o dra­
gi człowiek na głowie.

Na .plantach to jest w maju bardzo przyjąmaAi 
i zielono, a w. nc-cy jest ciemno i dlatego wszyst­
kie ławki są zajęte, bo się ludzie pewnie boją, że­
by się w ciemności nie pogubili. Moja starsza sio­
stra, Ir esika-, która pisze w biurze na maszynie, 
a Chce zostać Połą Negri, to raiz przysną z tych 
plant o 3 w nocy. Przyniosła duży bukiet bzu, ale. 
mamusia .wcale się tem nie ucieszyła, tylko krzy­
czała: „Ja ci dam maj, w popamiętasz ruski mie­
siąc44... A  ja nie wiem, jaki to jest ten ruski mie­
siąc, może jeszcze lepszy, niż maj, bo maj jest bar- 
doz dobry, bo ja lubię kurczęta i szparagi, tyiLko, 
że u nas teiraz tego nie podają, bo już nie chcą 
dawać ani na raty, ani na kredyt i,tatuś strasznie 
wymyśla na Grabskiego. Tatuś maja nie lubi, bo 
mówi, że z tego to tylfco katar i reumatyzm. A ja 
znowu chciałabym, żeby cały rok był maj, żeby 
co tydzień były moje imieniny i żebyśmy • codzien­
nie jeździli na majówki. Mig,

Wiatrak śmigotaj 
dający przy wietrzą 5 m. 40 k. p. system niemiecki, 

ś.nigi drewniane, budynęk i wieża z betonu.

I C r a j e  u b o g i e  w  w ę g i e l  znajdują się 
na polu przemyski, komunikacji i handlu 
w częściowej Itib całkowitej zależności od pro­
dukcji obcej. W ęg ie l oeurny, dobyw any z gię~
bin ziemi, to towar tak cenny, że staje się 
chciwie pożądanym łupem nawet w zmaga­
niach politycznych.

W  czasie genjalnycii prac uczonych, wyna­
lazców i inżynierów, urosła konkurencja 

:w „ w ę g l u  b i a ł y m 44 —  tak bowiem na.z wa­
lno żywiołową silę płynących wód, która, 
ujarzmiona, oddaje energię t u r b i n o m, k o- 
1 o m w o d n y m  i przekształcona w energję 
elektryczną, staje do konkurencji z węglem 
czarnym. Na kongresie, złączonym z przeglą­
dem s i ł  m o t o r y c z n y  c h całego ś w i a: 
ta  w Londynie, uwydatniono ogrońuie zna-, 
czenie stosowanej enorgji wiatru — nazwano 
ją „węglem błękitnym^. Sumaryczny efekt sto­
sowania siły wiatru, znajduje się poza wynika­
mi olbrzymich zakładów wodnych coraz l i c z ­
n i e j s z y c h  w Europie i Ameryce a tak ma­
ło jeszcze zużytkowanych w Polsce. Gospo­
darcze znaczenie Urządzeń w i a t r a k o w y c h

dać energję 500 koni parowych. Koło turbino­
wce tego wiatraku ma średnicy 40 mir. (podaje: 
czasopismo „Związku niemieckich inżynierów44; 
p. t.: Siły wiatru —  autor dypl. inż. Oskar 
Walter).

Stalowe turbiny wiatrakowe znajdują w  Au- j 
strji coraz liczniejsze zastosowanie w gospodar-j 
ce na roli nietyliko dla popędu m a c h i n r o 1- 
n i c  z y c li, lecz i dla celów przymysłowy.ch,' 
warsztatowych, przez przekształcenie tej eńer- 
gji- na prąd elektryczny i gromadzenie go 
w a k u m u 1 a t o r a c h. Siła elektryczna jest 
w tym wypadku tak tania, n i e p o r ó w n a -

W tiosm kaMbj kobiety poi- 
lOWkssiea ziaaldowsć się 

jedysty, kobiecy, ilustrowany 
spoSeczno-literacki tygodnik

(48 stron druku)
„Bluszcxu hołdując zasadzie, ie  kobieta  

polska obok wysokich zalet duchowych 
winna posiadać umiejętność pracy dla  
społeczeństwa, rodziny i siebie, w  swym  
dziale praktycznym praey tej uczy.

Ilustrowany dodatek mód, zaw iera­
jący około 15-tu (miesięcznie 60) modeli 
ubiorów, bielizny oraz ubrań dziecięcych, 
tablica krojów  i arkusz wzorów  robót 
naturalnej wielkości, zastępują w  zupeł­
ności drogie zagraniczne żurnaie.

Prenumerata miesięczna zł 4*80. 
Kamer pojedynczy tl HO.

Adm inistracja:

W arszawa, K rak  Przedmieście 99 (P lac Zam kowy).

, * . * W i a t r a k  ś m i g o w y  J
(system frauoóiski), śmigi stalowe w  łożyskach kulkowych,

n i e  t a  ii s z a  ód otrzymywanej z zakładów? 
wodnych, że stawiane są turbiny wiatrakowe, 
w odstępach d o  50 m e t r ó w  z łączeniem! 
Tównologlem pa-ądcwnic w e  w sp ó ln e j sieci i 
elcktrycffinej.

Jak mało pracujemy na tem polu, każdemu; 
wiadomo. Gdzież widzimy wiatraki jakiejś pry-1 
.mitywńej konstrukcji? Na szerokich łanach 1 
polskich mnóstwo przestrzeni, na której bez] 
przerwy prawie trwają w iatry —  i aż prosi się] 
ten „ b ł ę k i t n y  w ę g i c  1“  by go zaprzężono 
d o p r a c y  d l a  d o b r o b y t u  m i e s z - ! 
k a ń c ó w .

Jadąc od Przeworska ku Warszawie, widzi 
się tu i ówdzie stare wiatraki, nieudolnie po­
stawione, które mielą ubożuchny zapas zboża. 
Na obszarach, gdzie t u r b i n a  w i a t r a k o -, 
w a mogłaby uprzemysłowić olbrzymi szmat' 
ziemi i u c y w i l i z o w a ć  poprostu ludność...; 
nie śni się nawet o tej wspanialej t e c h n i c e ]  
spożytkowania błękitnego węgla.

A  teraz proszę rozważyć tylko małe oblicze-j 
nie: Stalowa turbina dać może przy średnim j 
wietrze (średnica około 10 m.), silę użytkową

BZY KWITNĄ
Poemat pod powyższym tytułem odcLalem do za- 

Opmjowaińa naczelnemu redaktorowi. Udało mi 
rię ten wiersz, jak republice niemieckiej Hinden- 
burg. Każda skofa kończyła się refrenem:

W wsze strony 
j patehną bzy,

gzą się gzy.
Lecz nie mnie pachnie bez 
; Bom ja bez

j  mamony,

nie czytając wierisza, odrzekł:
Ł — Włóż pan to do mojej toki.
: Na niej był napis: „K w ia tyPedan t ten szef. 
Emalazłem w tej tece trzynaście poematów na bzy, 
dziewięć paszkwilów na hyjacmty,- sdedm na kwiat 
wiśni i t. d.
^  rr-t Co pan z tem robi, redaktorze? "

Sprzedaję dla grafologa, badającego pismo 
grafomanów. Pisze właśnie o tem książkę. Prze­
praszani. ale co pana skłocniło do tak nienormalne­
go wybryku, jak pisać o bzach?...

Chciałem się zemścić 
Tak? Na kia?

^  Na bzach. . .
A  cóż te biedne rośliny panu za,winiły?,

/V— Mam już ieh dość. Wozoraj mi żona mówi: 
Bałwanie jakiś, ja mam chodzić w tym starym ka- 
jfiełuiszu, kolotru bzów... Mam wrażenie, że te świc­
ie  bzy się ze mnie naigtrawają... Ta historja skoń- 

s&ę dopiero naizajutrz u modniarki. 
r ĄJptt cyngiś naszej Stefy, jak niema, lak niema.

odgrywa wielką rolę właśnie tam, gdzie t rud-  od 10 do 30 koni; na równinach Rzcczypospoli-. 
11 o o większe k a p i. t a łsy na za  k ła d  w o i tej można liczyć pewnie na 15 g o d z i n  ruchu 

- A  ̂^ dziennie. Przyjmijmy tylko bodaj 1000 takich
turbin średnich, to, otrzymamy rocznie w  prze-; 
cięciu (diziennie 20 X  15 =  300 koniogodzin), ! 
z tych 1000 urządzeń, jeden miljon koniogodzin 
dla r o l n i c t w a ,  p r z e m y s ł u  i go-]

j d ny .
] M o t o r  w i a t r a k o w y  ma dla gospodar­
ki rolnej i przemysłów rolnych, dominujące 
znaczenie. Umiano to ocenić za granicą przy 
nawadnianiu i odwadnianiu kompleksów rol-

| nych; motor wietrzny, turbina wiatrakowa od- j s p o d a r s t w a k r a j o w e g o .

W iosenne kapelusze
Słońce majowe wywabiło na ulicę mnóstwo śli- 

ci2fe-iych, wiosennych kapelusików, które, pomimo 
pewnych z,mian, zasadniczo utirzymnją dawntejsizy 
fason. Tu i ówdzie pojawia się wprawdzie kapelusz 
więksizy, ale jalkoś to nie ohce się przyjmować. Na 
całej liinji pąai.ują kapelusze maleńkie, kloszyki, 
hełmy, toczki, czaipecziki, bądź to odwinięte od czo­
ła, bądź też ze spuszozonemi rondikami, przybrane 
kokardką u góry, albo bukiecikiem modnych obec­
nie bardzo róż. Najmodniejszą, jailco materjał, jest 
kombinacja słomki z filcem i słomki z crepe geor- 
gettą. Z kolorów najwięcej są noszone wszystkie 
odcienia barw lila, oraz brązowe, powracają ró­
wnież kapelusze czerwone. Czarnych widuje się 
bardzo mało. — Na ilustracji naszej widzimy dwa 
nadzwyczaj stzykowne i twarzowe modele wiosen­
nych kapeluszy.

Wraca po pierwszej rozplomieiniona., z włosami j poleon twierdzi: „Miłość jest zajęciem próżnia- 
rozwichrzonemi. . ! ka, rozrywką wojownika, tarczą władcy41, —

— Niegodziwa... precz mi ze służby!... I „Przeduchcwtenie zmysłowości44 (Wilde). Jak
— Uoj... kiej tam tak pachnie be®, proszę!się pokazuje miłość? Odpowiedź daje Rocheu- 

pana... To bez ten bez... (foucauld: Jak strachy: wszyscy o nich mówią,
Inny przykład. Mam siostrzeńca, ucznia trzeciej j nikfc ich nie widzi,

klasy w Drohobyczu. Dostaję od niego list: „Naj­
droższy wuju, skradziono mi buciki i spodnie. 
Przy&ziij mi natyclimiast na nowe, jeśli nie chcesz, 
abym sobie złamał karjea-ę“ . Posłałem. I co sdę do­
wiadują?! Łajdak użył mojej krwawicy, aby k/upić 
kos® bzu ogrodowego tamtejszej ddwie szantamu.

— Więc co pan powie?! Mam być spokojny wo­
bec tych prowokateyj?

— Rozumiem pana. Jednemu bez przynosi pe­
cha-, drugiemu szczęście.

— Na przykład pański koiega, Marski. Przed­
wczoraj dostał do domu bzy. Naturalnie nie dla 
niego. Dziś rano uciekła mu żona. No? Trzeba 
mieć szczęście! . Tom.

Miłość, kobiety, małżeństwo
(Aforyzm y)

Niema tematu rozleglejszego, głębszego, bar­
dziej ludzkiego. Nie ma też człowieka piszące-

Jakiie są irme je j cechy? „Niestałość i ma­
łość, są to rzeczy niewspółmierne: kochanek, 
który się zmienia, nie zmienia &ię: zaczyna łub 
kończy kochać41 (Rousseau);. O oddaleniu w  mi1* 
łości trafnie zauważa wspomniany RochefoU- 
cauld: „Rozdział gasi słabą miłość, a wzmacnia 
wielką namiętność, tak, jak wiatr gasi świece, 
a rozpala o gnie44.

Kiedy przychodzi miłość? —  odpowiada na 
to poeta hiszpański, Campoamor: „Kobiety
w  miłości można porównać ze śmiercią: przy­
chodzą, gdy się ich nie woła, a nie przychodzą, 
gdy się ich pragnie41. Jak kobieta kocha? 
„Cnotka mówi „nie41, namiętna „tak44 kapryśna 
„tak i nie44, kokietka ani „tak44 ani „nie.,.44 —  
A  propos kokietek mówi dowcipnie Sienkiewicz, 
że to są lichwiarze, którzy mało dają, a wiele 
potem żądają.

Czego kobiety wymagają od mężczyzn? — 
Określa to Prus: „Skromność jest cnotą, którą 
kobiety raczej chwalą, niż lubią u mężczyzn44.

cego, któryby o tych rzeczach ostatecznych! Jaka miłość jest najtrwalsza? Ta, w, której ko 
nie powiedział zdania mniej lub więcej o rygi- biota jest brzydka, twierdzi pewno nie bez ra-

•• r/ T ___ ;__A.lr WMiIrtorti rl/\ ni/,nahiego. Oto garść cytatów, zebranych „au 
hasard44 na polach myśli ludzkiej. Co to jest 
miłość? „Egoizm we dwoje44, określa Bouffon; 
„Epidemja, na którą ten jest bardziej narażo­
ny, kto się jej bardzo boi44 (Chamfort), A  Na­

cji Zapolska. Jeszcze stosunek1 miłości do nie-: 
których kobiet określa trafnie Wilde: „Niektó­
rym kobietom; nie przystoi, mieć serca1. Ono nie 
harmonizuje z ich toaletami, czyni je prędko 
staremi, a w pewnych chwilach może zepsuć ca­

łą ich karjerę44. Co robić ma człowiek, który 
się zakochał? odpowiada na to Busy: środkami 
na miłość jest: „pościć, czekać, lub powiesić 
się44. Inaczej ujmuje to Wilde: „Uwolnić się od 
pokusy, można w ten sposób, że się jej ulega41. 
Gdy kobieta pragnie... „Trop suffit parfois a la 
femme44 świetnie mówią bracia Goucourt (Zbyt 
wiele wystarcza nieraz kobiecie). Gdy kobieta 
spogląda... Ci sami autoroiwie mówią: „Są
spojrzenia kobiece, których nie wymieniłoby 
się za całą kobietę...

Gdy miłość umiera... 'Autorytatywne zdanie 
wypowiada o tem Ninou Leuelos: „Miłość
umiera nie z potrzeby, lecz z... niestrawności44. 
Gdy miłość umiem przychodzi też małżeństwo. 
Mówi o niem Chamfort: „Małżeństwo przy
chodzi po miłości, jak dym po ogniu44. Wilde: 
„Mężczyzna, który ożenił się z kobietą, na 
którą zasłużył, jest zawsze nieszczęśliwy44. — 
„Można czuć miłość do kwiatów, ptaków, tań­
ca, swego kochanka, czasem też do męża41 
(E. Jouy),

Lapidarnie złe małżeństwo określił Szekspir: 
„Lepiej się dobrze powiesić, niż się źle oże­
nić... v ; • •

Ko bieta czterdziestoletnia 
w roli inicjatorki

Już tak jakoś się składa1., że jeżeli ttu i ówdzie 
można jeszcze" spotkać dziewicę, która nie uką­
siła „tego“ jabłka, to przeciętny młodzieniec, za­
nim osiągnął pierwsze puchy, ozdoby twarzy —• już 
wiie, eo i ja/k...' Ważną i niedwuznaczną rolę w tem

uświadamianiu młodych pokoleń odgrywa czter- 
Mestoletnia kobieta, inaczej podtwiedzaawszy T e ­
l i me n  a. Kobieta taka ma zwykle dość łatwą 
grę. 0 ile ona doświadczona’., o tyle on niedoświad­
czony. 0 ile ona idzie do niego uzbrojona od stóp 
do głów we wszystko, co przemysł i sztuka, ręko­
dzieło i własna pomysłowość oddały na usługi 
zdobywczyni serc, o tyle on... cóż go broni? Lęk 
przed nieznanem... Taką pcurtję ona musi zwykle 
wygrać... Gdy on w swoim malutkim krytycyzmie 
zacznie badać te słynne zmarszczki pod brodą, 
ona odwróci jego uwagę na szczegół garderoby, 
gdy on zechce w zębach doszukiwać się defektu, 
owionie go falą niesamowitej perfumy... Gdy spoj­
rzy w jej mętne oczy, ona zahyipnotyzuje go cza­
rem słowa i obietnicą nieprzeżytych pieszczot...

Tak się nieraiz. rodzi miłość. Numer pierwszy. 
Zwykle ma ona przebieg łagodny, jak letnie wyła­
dowanie elektryczności opel wieczór. Ale i ona 
może mieć foirmę ostrą, beznadziejną. Taki wypa­
dek niedawno zdarzył się w Hamburgu. On, nieja­
ki Elsner, student siódmej klasy gimnazjalnej, ona, 
bujna jeszcze rozwódka czterdziestopięcioletnia, 
nazwiskiem Hoimith. O połączeniu się ślubem nie 
było mowy... on tylko o takim stosunku chciał sły­
szeć*.. Próżne były jej zaklęcia, że należy zrywać 
kwiaty, póki nie opadły płatki... Nie pomogły per­
swazje rodziców, którzy o wsizystkiem byli powia­
domieni... I oto pewnego dnia znajdują ich oboje 
bez życia, z wnętrznościami, spalonemd piorunują­
cą trucizną...

Tak to w tej dzikiej sarabandzie życia miłość
śmierć podały sobie ręce.. w*

® ł® l


